nWarszawska Syrene” — wspólne dzieło Sta- 

| nisława Dygała i Tadeusza Makarczyńskiego— | 

*, to baśniowa historia opowiadająca o naro- 
dzinach naszej stolicy. Na zdjęciu: Kasia | 
(Alicja Jankowska) x koniem, w kłórego 
zesłał zamieniony jej narzeczony Maciek. 
(Patrz — recenzja filmu na sironach 4— 5) 
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Montaż — L. Niekrasowa. Tekst — K. Małcużyński. 
Czyta — A. Łapicki, Montaż dźwięku — S. Zawarski 


a BP LE ANAWA 


TEMATY KRONIKI: 


N 


Bezcenny skarb (przekazanie Polsce manuskryptu stynnego 
dzieła Kopernika). Zdjęcia: W. Janik, K. Szczeciński. 

Na eksport (przegląd naszych — artykułów ektpostowych). 
Zdjęcia: R. Golc, H. Makarewicz, R. Drzeszewski. 

Sianokosy (pokaz racjonalnej uprawy łąk 'w PGR — Nietusz- 
kowo). Zdjęcia: R. Gole. 

Lato (aktualne migawki urlopowo-wczasowe). Zdjęcia: W. Ja- 
błoński, S. Niedbalski. 

Cyrk Z Budapesztu (na gościnnych występach w Warszawie). 
Zdjęcia: R. Gole, W. Janik. 

Gra Vlach (koncert zespołu jazzowego Karela Vlacha). Zdję- 
ola: A. Lipowski. L. Zajączkowski. Dźwięk: M. Kuczyński. 

Nasi w Bombaju (polscy satownicy okrętowi podnoszą wraki 
w Zatoce, Bombajskiej), 

Królowi Nocy (rzadkie wydarzenie zakwitnięcia meksykań- 
skiego kaktusa w NRD). Ś 

DODATEK SPORTOWY 11/56: Reportaż z meczu iekkoatle- 
tycznego Poiska — Węgry; eliminacje pizedolimpijskie lelcko- 
atletów USA: migawki z wyścigów motocyklowych w NRD. 


Wprawdzie żniwa w pełni, ale to żdjęcie przedstawia jeszcze 
tzw. „zielone żniwa” czyli slanokosy. Operator Kroniki „uwie- 
cznił* pokaz racjonalnej uprawy łąk w PGR — Nietuszkowo, 
w woj. poznańskim. Zastosowano tu niemieckie maszyny, które 
przetrząsają siano i prasują je w kostki. Oby jak najszybciej 
takie maszyny pracowały na Wszystkich „naszych połach 


Kronika zastąpiła nam częściowo emocje związane z wysłu- 
chaniem koncertu zespołu jazzowego Karela Vlacha. Nagrany 
dżwięk utworu „In the mood* jest próbką możliwości tej zna- 
komiiej orkiestry, którą warszawska publiczność przyjęła entu- 
zjastycznie. Prosimy Kronikę o częstsze filmowanie takich 
atrakcyjnych, nie dla wszystkich dostępnych koncertów 


Królowa Nocy — tak nazywa się pewien gatunek meksykań- 
skiego kaktusa zakwitający niezwykle rzadko i tylko na klika 
godzin. Kronika NRD zanotowała to wydarzenie na specjalnym 
aparacie, fotografując rozwijający się kwiat co czterdzieści 
sekund. Takle zdjęcia — to prawdziwy rarytas dla przyrodni- 
ków, którzy przynajmniej w kinie mogą je oglądać do wsll 


2 


Po powrocie z Anglii, Francji i Włoch. 


Do Warszawy wróciła grupa 
polskich realizatorów i tech- 
ników filmowych, którzy przez 
kilka tygodni przebywali za 
granicą. studiując warunki 
pracy w wytwórniach  filmo- 
wych Francji, Wielkiej Bryta- 
nit i Włoch. W skład delegacji 
wchodzili: jerzy Bossak (prze- 
wodniczący), Jerzy Kawalero- 
wicz, Jan Rybkowski, Stani- 
sław Wohl oraz inni realizą- 
torzy | technicy, reprezentu- 
jący polską kinematografię 
iabularną,  dokumentalną i 
oświatową. 

Jednym z głównych celów 
zagranicznej podróży filmow 
ców polskich, zorganizowanej. 
przez Centralny Urząd Kine- 
matografii z inicjatywy  Sto- 
warzyszenia Polskich Arty 
stów Teatru i Filmu, było 
zaznajomienie się z nowymi 
osiągnięciami techniki fllmo- 
wej w dziedzinie szerokiego 
ekranu, filmu trójwymiarowe- 
8o i stereofonii. Polscy realiza- 
torzy i technicy filmowi zwie- 
dzili nie tylko kilkanaście wy- 
twórni filmowych w Paryżu, 
Londynie i Rzymie, ale także— 
fabryki sprzętu filmowego o0- 
raz pracownie doświadczalne 
konstruktorów _ francuskich i 
angielskich, pracujących nad 
udoskonaleniem nowych tec! 
nik_ filmowych. 

Prace naszej delegacji łączą 
się ściśle z zamierzoną moder- 
nizacją polskich wytwórni £H- 
mowych oraz z mającą się 
wkrótce rozpocząć budową 
miasteczka filmowego w okoli- 
cach Warszawy. Dla tych ce- 
lów _ delegacja przygotowuje 
obecnie obszerne, zaopatrzone 
w_ dokumentację 1 rysunki ro- 
bocze sprawozdanie, którego 
współautorami będą reżyserzy, 


W PARU ZDANIACH 


© w wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych w . Warszawie 
przebywa ekipa filmu fabular- 
nego „Tajemnica maszynisty 
Orzechowskiego", realizowane- 
go przez reżysera Andrzeja 
Munka. Zdjęć do fllmu doko- 
nano w ciągu 0 dni, co jest 
wydarzeniem bez precedensu, 
tym bardziej, że „Maszynista” 
jest obrazem wybitnie plene- 
rowym. Z planowanego okre- 
su zdjęciowego zaoszczędzono 
18 dni, Obecnie młodzi filmow- 
cy przystąpili już do montażu 
| nagrywania  postsynchro- 
nów, czyli dźwięku do po: 
szczególnych ujęć. Według za. 
pewnień twórców flimu — po- 
winien on być całkowicie go- 
towy we wrześniu br. 


8 22 lipca Stołeczny Zarząd 
Kin otworzył nowe kino w 
Płudach pod Warszawą. Sala 
kinowa mieści trzystu wi- 
dzów. Inne kino, budowane 
jako czyn społeczny, wznoszą 
w swej świetlicy mieszkańcy 
warszawskiej dzielnicy Sie- 
klerki, Dokumentację kabiny 
projekcyjnej dostarczyli bu- 
downiczym filmowcy z Wy- 
twórni Filmów — Dokumentai- 
nych. 


$ Filmy szkolne i tnstrukta- 
1zowe obejrzało w ubiegłym 
roku szkolnym ponad pół mi- 
Mona młodzieży. Pracownicy 
kin, wyświetlających te filmiy. 
obsługiwali miesięcznie około 
trzystu szkół. Organizowali 
oni także seanse filmów in- 
struktarzowych w  Państwo- 
wych  Gospodarstwach  Rol- 
nych 1 Państwowych  Ośrod- 
kach Maszynowych, 


POGONICH 


„Młodość Chopina” 
w Australii 


Wyświetlany obecnie na 
ekranach kin australijskich 
polski film „Młodość Chopina'* 
cieszy się bardzo dużym po- 
wodzeniem. Miejscowa prasa 
poświęca naszemu — filmowi 
dużo uwagi, a „Victorian 
Guardian'* pisze m, tn.: 

Jedynie jakiś hyperkry- 
tyk mógłby znaleźć drobne 
uchybienia w tym  pelnowar- 
tościowym filmie". 


operatorzy obrazu, operatorzy 
dźwięku oraz _ inżynierowie- 
chemicy zatrudnieni w labo- 
ratoriach filmowych. 

W czasie pobytu za granicą 
— filmowcy polscy nawiązali 
bliskie 1 serdeczne stosunki z 
ośrodkami zajmującymi się 
rozwojem techniki i sztuki £il- 
mowej we Francji, Wielkiej 
Brytanii i Włoszech. M. in. 
delegacja nasza uczestniczyła 
w pracach Commission Supe- 
rieure Technique du Cinema 
Francais oraz przeprowadziła 
wiele konferencji w British 
Film Academy, _British_ Film 
lnstitut 1 rzymskim Centro 
Sperimentale. W wyniku roz- 
mów projektuje się, że jesz- 
cze pod koniec bieżącego roku 
odbędzie się w Polsce pod pa- 
tronatem SPATIF-u i British 
Film Academy przegląd naj- 
wybitniejszych angielskich £l- 
mów dokumentalnych, a na- 
stępnie — przegląd  francu- 
skich fllmów dokumentalnych. 
Podobne imprezy — poświęco- 
ne polskiej kinematografil do- 
kumentalnej — projektowane 
są w Paryżu i Londynie. 

W końcu roku oczekiwany 
jest przyjazd do Warszawy 
p. Johna H. Davisa, szefa 
organizacji filmowej Ranka, 
który omówi z kierownictwem 
kinematografii polskiej możli- 
wości wzbogacenia repertuaru 
naszych kin. najnowszymi fil- 
mami -fabularnymi produkcji 
brytyjskiej. Jak wiadomo, 
sprawa zakupu filmów angiel* 
skich przez 'Polskę napotykała 


dotychczas trudności natury 
gospodarczej. _ Zapowiedziany 
przyjazd p. Davisa, który 


jest prezesem Stowarzyszenia 
Brytyjskich Producentów Fll- 
mowych 1 czołową postacią kl- 


nematogratli _ brytyjskiej, z 
pewnością przyczyni się do 
wyjaśnienia "istniejących jesz- 
cze nieporozumień,” 

Wreszcie wspomnieć ni 
leży o udziale naszych rea- 


lizatorów 1 _ techników w 
pracach _ Międzynarodowego 
Kongresu Techniki  Filmo- 


wej w Rzymie w czasie od 
22 czerwca do 2 lipca br. Jak 
już informowaliśmy, następne 
spotkanie tego typu odbędzie 
się w roku przyszłym w War- 
szawie, przy czym. przedstawi- 
ciel Polski operator Stanisław 
Wohl obrany został przewod- 
niczącym komitetu, który 
spotkanie to przygotowuje. 

Do Warszawy przyjadą wy- 
bitni naukowcy 1 technicy 
Francji, _ Wielkiej _ Brytanii, 
Włoch, NRF, NRD, ZSRR. oraz 
kilkunastu innych” państw, by 
w _ referatach i dyskusjach 
przedstawić wyniki swoich 
prat związanych z doskonale- 
niem techniki filmowej. Ode- 
gra to niewątpliwie pozytyw- 
ną rolę w dalszym rozwoju 
polskiej myśli technicznej 1 
pozwoli nam lepiej opracować 
założenia dalszej rozbudowy 
wytwórni fllmowych 1 siecl 
kin. Podczas spotkania zorga- 
nizówana zostanie wystawa 
nowoczesnego sprzętu filmowe- 
go, wyprodukowanego przez 
czołowe wytwórnie świata. 

Wyniki podróży fllmowców 
polskich śwładczą o Korzyst- 
nym wpływie tego rodzaju 
kontaktów na nasze stosunki 
międzynarodowe I o nowych 
możliwościach, jakie otwiera- 
ją się obecnie przed nami w 
dziedzinie rozwoju stosunków 
kulturalnych 1 gospodarczych 
z _ kinematografiami innych 
krajów. 


ZGON ROMUALDA GIERASIEŃSKIEGO 


W Kazimierzu nad Wisłą zmarł znany aktor estra- 
dowy i rewiowy starszego pokolenia — Romuald Gie- 
rasieński. . 

Zmarły artysta był w okresie przedwojennym jed- 
nym z najbardziej wziętych filmowych aktorów kome- 
diowych. Stworzył on w kilkunastu filmach niezrów= 
nane kreacje komicznych typów. Najbardziej zńane 
filmy, w których występował Gierasieński, to: „Co 
„mój mąż robi w nocy* (1934), „Panienka z poste- 
restante* (1935), „Ada, to nie wypada* (1936) i „Zna- 
chor" (1937). 

W ostatnich latach Romuald Gierasieński występo- 
wał na scenach operetkowych m. in. w Łodzi i Lu- 
blinie 


Nasz jubileusz 


Dziesięć lat temu — 1 sierpnia 1946 roku — 
ukazał się pierwszy numer „Filmu'. Tak więc 
bieżący numer powinien być właściwie nume- 
rem jubileuszowym, ale nim nie jest — tylko 
ze względów technicznych. 

Redakcja przygotowuje na koniec września 
br. specjalny 32-stronicewy numer jubileuszowy, 
w którym czytelnicy znajdą wiele interesują- 
cych artykułów, zawierających wspomnienia 
pracowników i współpracowników pisma oraz 
wypowiedzi, naszych filmowców, literatów, sa- 
tyryków i aktorów. Zabiorą także głos czołowi 
filmowcy innych krajów, m. in. ZSRR, Francji, 
Włoch, Anglii, USA, Indii, Brazylii. 

Numer będzie bogato ilustrowany „jubileu- 
szowymi* zdjęciami i rysunkami znanych grać 
ków. Liczne atrakcje i niespodzianki — niewy- 
kluczone! 


wazy 


© DUBBINGU — CAŁKIEM SERIO 


kilku poprzednich felietonach o 

dubbingu*) starałem się pokrótce 

opowiedzieć o przyczynach niepo- 

pularności wśród naszych widzów 

tego wynalazku i opartej na nim 
artystycznej twórczości. Starałem się również 
opis; majjaskrawsze niedomagania organi- 
zacyjne i techniczne łódzkiego Studia Opra- 
cowań Dialogowych, czyli naszego nieszczę- 
snego dubbingu i całej procedury związanej 
z tą pracą. 

Uważam, że walka z dubbingiem — to wal- 
ka z postępem w kinematografii. Powinniś- 
my zatem dubbingować jak najwięcej fil- 
mów, podobnie jak powinniśmy produkować 
filmy na szeroki ekran i wprowadzać dźwięk 
przestrzenny, ale — jako widz kinowy — 
mam prawo żądać dobrego dubbingu, 
który mi ułatwi odbiór filmu, mie zaś nędz- 
nej namiastki, która mi często uniemożli- 
wia zrozumienie akcji. Pod pojęciem dobrego 
dubbingu rozumiem zarówno nienaganne o0- 
pracowanie filmu ż punktu widzenia arty- 
stycznego i technicznego, jak i nienaganne 
odtworzenie obrazu i dźwięku. 

Przeprowadzana obecnie reorganizacja na- 
szej kinematografii jest dobrą okazją, by po- 
myśleć i o jej nędznym kopciuszku-dubbin- 
gu. Na świecie przecież zrobił on zawrotną 
karierę i stał się czymś tak powszechnym, 
że.. nie mówi się o nim zupełnie, podobnie 
jak się nie mówi o czystości ekranu, która 
to cecha jest naszym ekranom zupełnie obca. 

Dubbing nie robi się sam i nie robi się 
za darmo. Trzeba zatem pomyśleć o ludziach, 
którzy u nas borykają się z tą niewdzięczną 
pracą, dać im odpowiednie warunki pracy, 
i trzeba pomyśleć © pieniądzach, które — 
jak dotychczas — dość lekkomyślnie wyda- 
je się na brakoróbczy produkt. Nie wolno 
zmuszać ludzi do brakoróbstwa i nie wolno 
wyrzucać w błoto pieniędzy. 

Daleki jestem od dawania jakiejś general- 
nej recepty na/uzdrowienie naszego dubbin- 
Bu, ale wydaje mi się, że kilka rażących 
mankamentów należy jak najszybciej usunąć 
i kilka koniecznych zmian co żywo wprowa- 
dzić, aby sprawę dubbingu u mas ruszyć 
wreszcie z martwego punktu. Pozwolę sobie 
przeto naszkicować mały plan, bynajmniej 
nie rewelacyjnych reform — pod rozwagę 
P. T. Czynników. Sytuacja obecna wygląda 
bowiem na złośliwość w stosunku do widza, 
któremu dubbing wprost uniemożliwia od- 
biór filmu. 

Zacznę cd sprawy najboleśniejszej — od 
dźwięku w naszych kinach. 


© Należałoby w Warszawie i w kilku in- 
nych większych miastach przeznaczyć po jed- 
mym kinie na stałe i wyłączne wyświetlanie 
filmów w polskim opracowaniu dialogowym. 
Sale w tych kinach muszą mieć dobrą aku- 
stykę i dobre głośniki, a w kabinach — naj- 
lepsze projektory i aparatury dźwiękowe 
obsługiwane przez personel z prawdziwego 


*) Patrz „Film* nr 27. 28, 29 


napisał 


CZESŁAW MICHALSKI 


zdarzenia. Dla „świętego spokoju” trzeba te 
same filmy wyświetlać w innych kinach, 
w wersji oryginalnej z polskimi napisami. 


© Musimy skończyć wreszcie z oszukiwa- 
niem samych siebie, że dubbingujemy filmy 
głównie dla widza wiejskiego, któremu czy- 
tanie napisów może sprawiać pewne trud- 
ności. To fikcja. Byłem kilkakrotnie świad- 
kiem, jak widzowie kinowi nie mogli dojść, 
w jakim języku mówią aktorzy na ekranie 
i całkiem serio nad tym się głowili. A oglą- 
dali film z dubbingiem polskim! Było to w 
Warszawie, w Poznaniu, w Gdańsku, w Cie- 
chocinku i w Nałęczowie. Cóż dopiero mówić 
o wsi! W wiejskich kinach bardzo często w 
ogóle nie ma dźwięku, a jeżeli jest — ko 
najczęściej przypomina odgłosy w rzeźni „w 
czasie wzmożonej pracy. 


Nawet jeżeli dźwięk jest nagrany idealnie — nic 
ma gwarancji, że dojdzie on do widza bez znic- 
ksztatceń, że dialog filmu  dubbingowanego będzie 
zrozumiały. Klepska obróbka taśmy t zła aparatu. 
ra dźwiękowa w kinie są często przyczyną prze- 
Kleństw spadających na dubbing. (Na zdjęciu: 
G. Sielski, operator dźwięku w studiu dubbingowym) 


© Kierowanie do dubbingu złych filmów 
jest nonsensem. Trzeba wybierać dobre fil- 
my i nadające się do tej artystycznej ope- 
racji. W komisji, która kieruje film do dub- 
bingu, muszą bezwzględnie zasiadać twórcy 
— przede 'wszystkim reżyserzy dubbingu. 
Z głosem decydującym! Dotychczasowy sy- 
stem, w którym Centrala Wynajmu Filmów, 
kierując się względami „kasowymi”, wątpli- 
wej zresztą słuszności, decyduje o dubbingu 
lub napisach — jest zły. „Kiepski to film? 
No to zdubbingujemy go, może ludzie pój- 
dą". Zawracanie głowy! Nie pójdą na zły 
1ilm, choćby głosy aniołów z nieba dubbingo- 
wały zagranicznych aktorów. 


© Skończyć z normą dzienną dla twórców 
dubbingu i podobnie jak w produkcji fil- 


mów fabularnych — opracować system bodź- 
ców ekonomicznych (to teraz bardzo modne), 
który zapobiegnie, by reżyserzy nie zajmo- 
wali studia dłużej miż im ono naprawdę po- 
trzebne. 


© Zerwać z przymusem pracy artysty- 
cznej, która tematycznie może nie każdemu 
odpowiadać. Reżyserzy nie na podstawie li- 
sty i kolejki powinni dubbingować filmy. 
lecz według własnych zainteresowań. Jeden 
woli dubbingować bajki dla dzieci, inny 
przepada za kamediami angielskimi, a jesz- 
cze inny Iubi filmy historyczne. Realizując 
dubbing filmu swego ulubionego gatunku, 
na pewno włoży w pracę więcej serca, 


© Zreformować system opracowywania 
przekładów. Powierzać je tłumaczom, któ- 
rzy będą odpowiadać za każde słowo dialogu 
— tak pod względem literackim, jak i pod 
względem technicznej jego przydatności do 
odtworzenia. Żadnych „surowych przekła- 
dów*, żadnego późniejszego „redagowania*. 
Dobry tłumacz, który zna proces dubbingu 
i ma pojęcie o zasadach fonetyki,, powinien 
reżyserowi oddać „murowane” teksty, Tylko 
reżyser będzie miał tu coś do powiedzenia 
w czasie prób i realizacji. 


© Zacząć poważnie pracować z aktorami. 
Gdy będzie wreszcie dobry tekst — można bę- 
dzie wymagać od aktora sumiennego opra- 
cowania roli, wykucia tekstu na pamięć. Po- 
tem — próby, próby, próby i rzetelna praca 
reżysera z aktorem. Nagranie oczywiście bez 
słuchawek z epoki króla Ćwieczka iybez pul- 


„pitów z maszynopisami. 


© Jak najszybciej umożliwić reżyserom 
dubbingu gruntowne zapoznanie się z tą pra- 
cą w zagranicznych ośrodkach. Wyjazdy na- 
szych dubbingowców do Francji, Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej i Włoch — 
krajów, gdzie dubbing jest od dawna niena- 
ganny — są sprawą wielkiej wagi. Wydatki 
ma podróż i diety reżysera dubbingu zwrócą 
się wielokrotnie po jego powrocie do kraju. 


© Unowocześnić studio, zakupić potrzebny 
sprzęt, założyć fonoteki, ietc. 


Czy są to jakieś rewolucyjne projekty? 
Chyba nie, chociaż wygląda to iwszystko dość 
groźnie na papierze. Czy zmiany te pociągną 
za sobą 'wielkie wydatki? Zapewne, sprzęt 
musi kosztować, nauka za granicą — również 
Ale zapobiegnie to wkrótce dotychczasowe- 
ml marnotrawieniu pieniędzy, które daje tyl- 
ko ten skutek, że widza zalewa przysłowio- 
wa zła krew.Centralny Urząd Kinematogra- 
fii, ło jest.. przepraszam — Komitet do 
Spraw Kinematografii — po zlikwidowaniu 
potwornego molocha biurokracji znajdzie 
zapewne (trochę czasu, by o dubbingu pomy- 
śleć poważnie. i znajdzie chyba w swym 
budżecie jakieś niewielkie luzy, by stworzyć 
naszym dubbingowcom warunki pracy «cho- 
ciaż zbliżone do normalnych. 


Reorganizacja kinemato- 
grafii — w toku 


Reorganizacja polskiej kine- 
matografii postępuje naprzód. 
Zgodnie z zarządzeniem  pre- 


—— 


„DALMORY* 


Młodzież 
dyskutuje 


„Młodzi chcą się publicznie 
wypowiadać 


W WIETNAMIE 


o _ nowych pol- 


zesa Centralnego Urzędu Ki 


nematografii — Centralny Za- 


rząd Wytwórni  Filmowyc) 
w porozumieniu z Sekcją Fil- 
mową SPATIF-u i innymi 
jednostkami  CUK-u  opra- 
cowują plany nowej stru- 
ktury produkcji  tllmowej. 
Do dnia 31 sierpnia br. zosta- 
ną także przygotowane pro- 
jekty aktów powołujących no- 
we przedsiębiorstwo „Zespoły 
Autorów Filmowych" i prze- 
ksztąłcających wytwórnie. til- 
mów” fabularnych w przedsię- 
blorstwa o charakterze usłu- 
£owym. Placówki te rozpocz- 
ną działalność 1 października 
br. 


Poza tym w terminie do 15 
września br. opracowane zo- 
staną przepisy związane z 
przekształceniem Centralnego 
Urzędu Kinematografii w 
Komitet do Spraw  Kinemato- 
grafii, a w terminie do 1 paź- 
dziernika — projekty  przepi- 
sów o objęciu zarządu kin 
przez terenowe radx narodowe. 


Tak nazywa się nowy, niezwykle interesujący krótki film do- 
kumentalny z życia naszych Tybaków dokonujących połowów 
na Morzu Północnym. Zrealizowali go operator Sergiusz Spru- 
din i.operator dźwięku Zbigniew Wolski, dzięki czemu piękne 
zdjęcia współzawodniczą tu ze zręcznie wplecionym dźwiękiem, 
obrazującym codzienne troski i radości rybaków. Oryginalny 
dźwięk czyni niepotrzebnym komentarz, który w tym filmie od- 
Dalmoront'* wychodzi to na dobre 


zinwa się niezmiernie rzadko. 


skich filmach", z taką inicja- 
tywą wystąpiła ostatnio redak- 
cja „Sztandaru _ Młodych" 
zwracając się do Centralnego 
Zarządu Kin o zorganizowanie 
na terenie kraju seansów dy- 
skusyjnych bezpośrednio po 
każdej premierze nowego pol- 
skiego filmu. 

Pierwsze takie seanse odby- 
ły się już w dziesięciu mia- 
stach" wojewódzkich, a miano- 
wiele: w Warszawie, Wrocła 
, Białymstoku, Szczecinie 
Rzeszowie, Kielcach, Poznaniu. 
Gdańsku,  Stalinogrodzie | 
Krakowie „wraz z Nową Huta. 
Przedmiotem dyskusji był film 
Warszawska Syrena, wpro- 
wadzony na ekrany w dniach 


2021 lipca. Ciekawsze wypo- 
wiedzi młodzieży drukowane 
będą. na łamach „Sztandaru 


Mlodych*. 


Stroną organizacyjną dysku- 
syjnych seansów zajmują się 
okręgowe zarządy kin wspólnie 
z zarządami wojewódzkimi 
Zwiazku Młodzieży Polskiej. 


O przebiegu festiwalu fitmów 


polskich w Wietnamie | pisa: 
liśmy w numerze 24 „Filmu”. 
Obecnie otrzymaliśmy: zgjęcie 
przedstawiające fronton jedne- 
go z kin w Hanoi w cza- 
Sie przeglądu fllmów polskich 
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WARSZAWSKA 


ie zawsze była piękną dziewicą, 

którą od ludzi odróżniał tylko rybi 

ogon. Nie zawsze czarowała urodą. 

Oczywiście — Syrena. Najstarszy 

zachowany jej wizerunek, widnie- 
jący na pieczęci króla Zygmunta III z roku 
1589, przedstawia okropną brzydulę z wło- 
sami jak postronki i kaczymi, błoniastymi 
łapami. Z tamtą piękną Syreną ma ona 
tylko wspólny miecz w jednej, a tarczę w 
drugiej - dłoni. 

Tyle historia! Ale co innego podanie, któ- 
re, przechowywane nie wiadomo już od któ- 
rego wieku, ukazuje ów symbol Warszawy 
właśnie jako piękność o obnażonym torsie. 

Podanie mówi o kuszącym głosie Syreny, 
która wabiła śmiertelników w tonie Wisły. 

Tę to Syrenę uczyniono pozytywną boha- 
terką filmu, osnutego na pradziejach War- 
szawy. . 


Autorzy scenariusza Stanisław Dygat 1 Tadeusz 
Makarczyński nie zadowolili się jednym tylko po- 
daniem o narodzinach miasta Warszawy. W hi- 
storię warszawskiej Syreny wpletll i inne podania: 
o Warszu i Sawie oraz o Praczkach mieszkających 
w _ wiślanych głębinach i prześladujących ród 
ludzki. 

Ale podania zostały bardzo zmienione w stosun- 
ku do swych pierwowzorów. Każde warszawskie 
dziecko zna historię Warsza I Sawy, dwojga Dliź- 
niąt, które urodzone w puśzczy nad Wisłą „trzy- 
mane były do chrztu przez polującego tam właśnie 
króla Kazimierza. 

Autorzy scenariusza pokazali jednak Warsza i Sa- 
wę jako parę dorosłych, młodych 1 kochających 
się ludzi, przy czym Warsz jest kowalem w wiosce 
nadwiślańskiej Rybaki, a Sawa córką miejscowe- 
go kmiecia i paslerbicą miejscowej wiedźmy Ko- 
Bylichy. Oni też są głównymi bohaterami opowie- 
ści filmowej. Wreszcie, owe Praczki, które w sce- 
nariuszu nie straciły co prawda swego zlego cha- 


4 


Si ka. nE>. 


rakteru jędz czyhających na żywych ludzi, ale 
nabrały wielu, niekiedy nawet zabawnych cech 
swarilwej rodziny — matki z córkami. 


Z tych wszystkich podań zrobili autorzy 
scenariusza mieszankę, której poszczególne 
składniki łączy tylko całkiem określone 
miejsce akcji i całkiem nieokreślony czas 
akcji. 


wisly — Dziwun (Alfred Łodziński) 
porywania Sawy (Barbara Połomskn) 


Zły duch 
w chwili 


Autorzy filmu pokazali Warsza i Sawę jako parę młodych, kochających się ludzi. On jest kowalem, $ 
ona — pasierbicą wiedźmy Kobylichy. W roli Warsza — Igor Śmiałowski. Jako Sawa — Barbara Połomska 
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SYRENA 


O miejscu wiemy, że znajduje się ono 
tam. gdzie biegną nad Wisłą najstarsze ulice 
Warszawy. O czasie tylko tyle, że było to 
bardzo, bardzo dawno, Ten czas, zresztą, 
siuży autorom do nie lada igraszek, o któ- 
rych będzie mowa za chwilę. 1 y 

Więc mamy już trzy składniki scenariu- 
sza w postaci trzech najpopulamniejszych 
podań o narodzinach Warszawy. 

Ale na tym nie koniec mieszanki. Dodamo 
Go niej bowiem jeszcze klasyczne niemal 
motywy baśni ludowych, bynajmniej już 
nie związanych z Warszawą, ani z Polską — 
baśni, znanych na całym świecie. 

Bo zarówno w baśniach słowiańskich, nordyc- 
kich, germańskich znajdujemy — jak tutaj) — złą 
macochę i prześladowaną pasierbicę, złe zaklęcia 
zamieniające ludzi w zwierzęta i dobre czary, które 
zwierzętom — jak w bajkach dydaktycznych — 
qają mądrość ludzką, złe siostry znęcające się nad 
niewinną stużebną Kopciuszkiem, szlachetnego ry- 


cerza, który wyzwala swym mieczem uciśnioną 
niewinność. . 

Ale wbrew temu, że scenariusz jest mieszanką 
utworzoną z motywów podań warszawskich i ba- 
śni folkloru, nie jest on ani podaniem, ani baśnią 
w ścisłym znaczeniu tego słowa. 

Wysuwa on na plan pierwszy wieczną, jak wałka 
Ormuza z Arymanem — walkę dobrego ze złela, 
czyniąc z filmu coś w rodzaju moralitetu średnio- 
wiecznego, lub osiemnastowiecznej powiastki filo- 
zoficznej. 


Wróćmy tevaz do igraszek z czasem. Au- 
terzy scenariusza bawią się nim jak mogą, 
dopuszczając się dla humorystycznego efek- 
tu wielu umyślnych anachronizmów. 

Na polanie pustelnika wisi na drzewie 
w owych prastarych czasach... zegar z ku- 
kułką. Straszliwy. czarownik Dziwun, jak 
przykładny mieszczuch. buja się na fot 


z biegunami; ściany jego mieszkania na 
dnie Wisły zawieszone są oleodrukami i fo- 
tografiami rodzinnymi, a na postumencie 
widać secesyjną lampę. Zaczarowany kot, 
towarzyszący wiedźmie w jej wyprawach, 
ma pod pachą skórzaną teczkę z MHD... 


Niestety, zdarzają się jednak i anachro- 
nizmy być może — nie zamierzone, a jeżeli 
zamierzone — to zbędne. Najbardziej rażą- 
ce jest pomieszanie strojów z różnych 
epok: zgrzebne koszuliny prawarszawiaków 
występują jednocześnie z renesansowymi 
strojami kupców, wyglądających na Szekspi- 
rowskich bohaterów, średniowieczny strój 
rycerski rzekcinego księcia widzimy obok 
sukienek kobiecych, noszonych nawet przez 
podaniową Syrenę (gdzież twój obnażon; 
tors, Syreno?), krojonych — zwłaszcza gdy 
chodzi o dekolty — modą 1956. 


Anachronizmy takie nie ograniczają się zresztą 
do strojów, mamy je również w akcji: poniewie- 
rany przez wiedźmę jej małżonek Sławeusz przy- 
pominą raczej Felicjana Dulsklego niż naszego tak 
wiekowego pradziadka — kmiecia. 

Vpostaciowaniem zła w filmie jest zły duch Wisły 
nziwun, do którego tajemnej siedziby dociera jego 
pomocnica wiedźma Kobylicha poprzez splątane 
konary wypróchnialego drzewa. 

Upostaciowaniem dobra jest właśnie Syrena. Spę- 
dza ona czas w lesie wśród wysokich traw, na 
rozmowie z przynoszącymi jej wieści gołąbkami 
(dasuwają one znowu podejrzenie  anachro- 
nizmu jako spokrewnione z gołąbkami pokoju) oraz 
na śpiewie, który wywiera magiczny wpływ: kol 
dobrych a stroskanych ludzi, straszy niczym świę- 
tona woda — świat szatanów, 


Biały kolor jest tu zgodnie z konwencją 
baśni ludowej symbolem niewinności, czafny 
w.postaci-czarnego kota i czarnego kruka 
Kobylichy — symbolem sił diabelskich. 


Film oparty jest na motywach czarodziej- , 


skich, ale fantastyka, która każe Maćkowi- 
plotkarzowi przemienić się w konia, a nie- 
szczęsnemu Sławeuszowi przybrać postać ro- 
puchy — nie posługuje się tu metodą tricko- 
wą: czary nie dzieją się w oczach widza, 
zatracając tym w pewnym sensie prymityw- 
ny charakter ludowego utworu. 


Najmocniejszą stroną „Warszawskiej Sy- 
reny" są jej obrazy. Film jest barwny i w 
tych kolorowych obrazach splątanych gałęzi 
mrocznej puszczy, słonecznego brzegu Wisły, 
widzianej poprzez oka rybackich sieci — 
jest wiele uroku. Barwy są naturalne i bar- 
dzo dyskretne, niczym nie przypominają 
oleodrukowych ilustracji niektórych książek 
baśniowych dla dzieci, 


Aktorzy? Grali zarówno żywych ludzi, jak 
fantastyczne stwory. Z żywych na plan 
pierwszy wysunęli się Igor Śmiałowski w 
roli młodego zakochanego kowala Warsza 
oraz Barbara Polomska jako jego ukochana 
Sawa. 


Obok nich znakomitą kreację : stworzyła 
w roli wiedźmy, która zakochawszy się w 
człowieku przybrała postać kobiety — Han- 
na Skarżanka. (Tenże motyw w filmie Renć 
Claira „Ożeniłem się z czarownicą”). 


Świetnym charakterystycznym strasznym 
Dziwunem był Alfred Łodziński, 


Drugą młodą parę grali: Alicja Jankow- 
ska — Kasię oraz Michnikowski — Maćka, 
przy czym on miał ułatwione zadanie, gdyż 
przez większą część filmu był koniem. 


Jan Koecher grał Pustelnika. Ten filozof, 
oderwany całkowicie od życia, przedstawio- 
ny został w sposób groteskowy. 


Wielką zasługą reżyserii jest sprawne po- 
ruszanie tłumem w zbiorowych scenach 
na polanie leśnej oraz pełne humoru epi- 
zody pomiędzy plotkarkami. 


Najtrudniejszą rolę miała odtwórczyni Sy- 
reny Hanna Zembrzuska. Postać ta odbiega 
znacznie od przepojonych poezją postaci 
syrenich, czy to Andersenowskiej, czy Mic- 
kiewiczowskiej Świtezianki. Syrenie war- 
szawskiej nie dane było zakochać się w 
śmiertelniku, toteż nie przeżywa ona w 
oczach widza żadnego dramatu. Jest je- 
dynie uosobieniem dobroci. 


„Syrena Warszawska” jest pierwszym pol- 
skim filmem fabularnym, który po temat 
ięgnąl do tradycji naszego folkloru. Fakt, 
ilm ten związany est z Warszawą. wró- 
ży mu sytnpatię widzów. 

KAROLINA I STEFANIA BEYLIN 


PRZED MATURĄ 


est wiosna. Lublana tonie w słońcu. 

Na podwórkach kobiety rozwieszają 

bieliznę. Plaże i stadiony pełne są bez- 
troskiej młodzieży. W parkach kwitną kasz- 
tany. 

Historia trójki bohaterów filmu jest właś- 
ciwie równie banalna jak opisana wyżej sce- 
neria. Krzysztof, Samoi Sandi przygotowują 
się do matury. Za oknem jest piękny słoneczny 
świat z mnóstwem o wiele bardziej intere- 
sujących spraw niż algebra i trygonometria. 
Chłapcy w.matematyce nie są zbyt mocni, 
a matura za pasem. Sandi wyjaśnia swój 
plan: matematyk „Kosinus* ma córeczkę. Nie 
jest ona zbyt pociągająca, z kształtów przy- 
pomina... hiperbolę. Jeden z chłopców musi 
ię jednak poświęcić, zdobyć jej względy, no 
i. tematy egzaminacyjne. Los wybrał po- 
ważnego Samo. 

— Ależ to pomysł jak z kiepskiego filmu 
— słabo protestuje chłopak, a widz, który 
iuż wie, że to nie „Hiperbola" jest córką pro- 
fesora, zaczyna przeczuwać ciąg dalszy, rze- 
czywiście jak z kiepskiego filmu wyjętych, 
sto razy już ogranych sytuacji. 

A więc.. córką profesora okaże się urocza 
dziewczyna. Samo zakocha się w niej, po- 
tem jakaś romantyczna przygoda i pierwszy 
pocałunek, Chłopak zrezygnuje z podstępnego 
wydostania tematów egzaminacyjnych, zacz- 
nie się uczyć, a koledzy... 

Stop. Scenarzysta zaniepokojony przypusz- 
czalnie „klasycznością* tworzonego banału 
dorzuca uboczny wątek komediowy. Nie wią- 
że s.ę on zupełnie z głównym nurtem akcji 
i chwilami odnosimy wrażenie, że postać 
malarza-plagiatora została stworzona wyłącz- 
nie po to, by w jednej z ostatnich scen wraz 
z wyważonymi drzwiami spaść na głowę 
biednego Samo wybierającego się właśnie na 
randkę. 

To, że popularny w Lublanie komik Trane 
Milczyński — nota bene jeden z niewielu 


'w tym flmie zawodowych aktorów — gra 


bardzo nienaturalnie i wywołuje w najlep- 
szym wypadku słaby półuśmiech widza, jest 
równie zaskakujące, jak żywa, bezpretensjo- 
nalna gra młodocianych odtwórców głównych 
ról, którzy po raz pierwszy znaleźli się przed 
obiektywem. Jak widać w Jugosławii podob- 


nie jak we Włoszech talenty znaleźć można 
na ulicy. A może to tylko twórcy mają bar- 
dziej wyczulone oko i potrafią je wyłowić 
z tłumu? 

Czarującą wiośnianą Metkę Gabrijelcic re- 
żyser odkrył na politechnice. Odtwórca roli 
Samo studiuje w Akademii Teatralnej, Krzy- 
sztof w życiu prywatnym jest studentem wy- 
działu ekonomicznego, a Sandi w czasie na- 
kręcania filmu był właśnie... przed maturą. 
Reżyser najsłuszniej chyba postąpił pozwala- 
jąc im grać samych siebie. 

Chłopcy są po prostu rozbrykanymi ucznia- 
kami, dla których dziś jeszcze psoty i figle 
ważniejsze są od lekcji 4 dziewczyny, ale ju- 
tro przynosi już spełnienie marzeń o pierw- 
szej „prawdziwej* miłości. 

Miłość w tym filmie zjawia się tak jak 
wiosna — pełna niespodzianek. Gałązki roz- 
kwitłych bzów i magnolii odzyskują wielo- 
krotnie zdewaluowaną wartość. Stają się jak 
najbardziej naturalnymi towarzyszami pierw- 
szego, wzruszająco jeszcze idealnego uczucia. 

Nawet banalna scena przymusowego lądo- 
wania szybowca na romantycznej łączce, 
pierwsze sam na sam i pierwszy nieśmiały 
pocałunek nie mają w sobie fałszu. Prawdzi- 
wa jest ta wzniośle i tragicznie przeżywana 
miłość, naiwna jak i jej bohaterzy. Prawdzi- 
we i przekonująco odtworzone są kłópoty 
rodziców dorastającej młodzieży. Sugestyw- 
nie oddana została atmosfera gorączkowej 
wiosny przed maturą. 


Rozsłonecznione ulice Lublany, kwitnące 
skwery, tłumy gwarnej młodzieży na stadio- 
nach, podróż z ukochaną w przestworza 

twarze groźnych egzaminatorów tworzą 
barwną mozaikę nastrojów obawy, radości, 
niepokoju, pierwszych westchnień i pierw- 
szych rozczarowań. Takich, jakie na zawsze 
pozostają w maszych wspomnieniach z bez- 
troskich szkolnych lat. 


I za tę właśnie umiejętność wyczarowania 
wzruszających wspomnień ze słabiutkiej dra- 
maturgicznie, banalnej historyjki „miłości 
i matury* można śmiało darować realizato- 
rom wiele niedociągnięć warsztatowych, naj- 
jaskrawiej występujących zresztą w epizo- 
dycznych partiach filmu. 

GRAŻYNA WIELUŃSKA 


Para odtwórców ałównuch .ról: Metka Gabrijelcie (Wiosna) i Franek Trefatt (Samo) 


Scena z fllmu „Sledztwo*, Po prawej — A. Batalow, odtwórca roli Rumiancewa 


NA FESTIWALU FILMOWYM 
W RARLOVYCH VARACH 


SPEC 


tym roku czterdzieści 
dwa kraje łącznie z go- 
spodarzami prezentują 
swój dorobek filmowy 
w  Karlovych Varach. 
Jest to największa dotychczas — 
pod względem zgłoszonych pozy- 
ci: zarówno fabularnych, jak do- 
kumientalnych, oświatowych i a- 
nimowanych — międzynarodowa 
impreza filmowa w Czechosłowa- 
Toteż zainteresowanie IX 


Zdjęcie z filmu „Tajna drukarnia", 


Międzynarodowym _ Festiwalem 
"Filmówym w Karlovych Varach 
—- olbrzymie. 


PRZY SZKLANCE PILZNERA 


duż ną dwa dni przed roz- 
poczęciem Festiwalu ponad dw 
dzieścia delegacji było na mit 
Scu. Filmowcy z różnych krajów. 
ktorzy wielokrotne spotykali się 


NEGO WYSŁANNIKA „FIL 


tu poprzednio, wspominali przy 
szklance Pilznera dawne, skrom- 
ne raczej, festiwale, kiedy toim- 
preza czechosłowacka nie miała 
jeszcze swego własnego charak- 
teru i była bliżej nieokreślonym 
przeglądem filmów bojkotowa- 
nych wręcz przez jednych, zlek- 
ceważonych przez innych. 

Dziś wygląda to wszystko ina- 
czej. Festiwale w Karlovych Va- 
rach są poważnym międzynaro- 


W środku — odtwórczyni głównej roll Milena Szyjakova  * 


dcwym turniejem sztuki filmo- 
wej, do którego stają kinemato- 
grafie z całego świata. Karłove 
mają już od dawna swoje 
ne oblicze, inne wprawdzie 
festiwale w Cannes i Wene- 
ale przecież uznane przez 
twórców filmowych, którzy po- 
ważnie traktują swą sztukę i 
mają ambicję, by służyła ona 
sprawom pokoju, przyjaźni mię- 
dzy narodami i wzajemnego 
zbliżenia ludzi na świecie. 


MÓJ MIŁY — 
TO RZECZ NIESŁYCHANA... 


Zdarzyło się coś nadzwyczaj- 
nego, powiedziałbym — wręcz 
niepokojącego i niespotykanego 
nie tylko w polskiej kinemato- 
grafii, ale w ogóle w historii wy- 
jazdów naszych delegacji na 
wielkie imprezy międzynarodo- 
we. Polska delegacja zdążyła na 
czas przylyć do Karlovych Va- 
rów! Na dzień przed otwarciem 
Festiwalu delegacja polska była 
na miejscu. 

Wydaje mi się, że najwięcej 
byli tym zdziwieni sami człon- 
kowie delegacji — dwaj twórcy 
„Warszawskiej Syreny", to zna- 
czy autor scenariusza Stanisław 
Dygat i reżyser Tadeusz Makar- 
czyński, odtwórczyni roli Sawy 
w tymże filmie Barbara Połom- 
ska i reżyser Zbigniew Boche- 
nek. Przewodniczący delegacji 
dyrektor Centralnego Zarządu 
Wytwórni Filmowych Tadeusz 
Karpowski udawał, że niby mic 
i że to tak zawsze... 

Podobno delegacja Urugwaju 
uwierzyła, że istotnie Polacy się 
nie spóźniają. 


OTWARCIE FESTIWALU 


Wśród szpalerów ciekawych i 
łowców autografów wchodzili fe- 
stiwalowi goście do wielkiej se- 
cesyjnej sali koncertowej Grand 
Hotelu „Moskwa”, w której u- 
rządzono kino festiwalowe. Płeć 
piękna niezbyt dopisała, toteż „ 
każda jej przedstawicielka była 
atakowana przez brygadę foto- 
reporterów. 

Gości festiwalowych przywitał 
Jirzy Marek, generalny dyrektor 
Państwowego Filmu Czechosło- 
wackiego. Na sali obecna była 
delegacja rządu Republiki Cze- 
cnosłowackiej — wicepremier 
Wacław Kopecky, minister nauki 
i kultury dr Franciszek Kahuda 
i minister energetyki dr Fran- 
ciszek Vlasak. Oczywiście — kor- 
pus dyplomatyczny, przedstawi- 
ciele świata artystycznego, wśród 
nich cała masa aktorów, oraz 
tłum dziennikarzy czechosłowa- 
ckich i zagranicznych. 

„Film jest najlepszym środ- 
kiem zbliżenia międzynarodowe- 
go — mówił minister Kahuda w 
czasie uroczystości inauguracyj-, 
nych. — Pozwala ludziom poz- 
nać się jevfnie, ułatwia po- 
rozumienie między narodami 
świata. Porozumienie to, jak wia- 
domo, jest trwałą podstawą po- 
koju*. 


NA POCZĄTEK: „ŚLEDZTWO* 


Na pierwszy ogień poszedł ra- 
dziecki film „Śledztwo* (dawny 
tytuł „Sprawa Rumiancewa*) re- 
żyserii Józefa Chejfica. Przed 
pokazem tego filmu Chejfic po- 
wiedział, że jego bohaterowie nie 
chodzą na koturnach. Nie ubrał 
ich odświętnie, pilnował też, by 
cie w jego filmie nie było la- 
kierowane. 


W tym tkwi bardzo istotna 
różnica między „Śledztwem* a 
dawnymi filmami radzieckimi. 
Film Chejfica żegluje już pod 
nowymi wiatrami, które powiały 
nie tylko w kinematografii, lecz 
w ogóle w sztuce radzieckiej. 


Bohater „Śledztwa*  Rumiancew 
jest klerowcą ciężarówki. Młody 
i wesoły chłopak poznaje przypad- 
kowo ładną dziewczynę i między 
symi dwojgiem wybucha tzw, miłość 
od pierwszego wejrzenia, co z kolel 
powoduje wypadek na szosie, O ma- 
ły włos byloby zabite dziecko, uko- 
chana Rumlancewa zostaje poważ- 
uie poturbowana, on sam ma duże 
kłopoty, ponieważ stoi pod zarzu- 
tem bardzo nieostrożnej jazdy. 

Jednakże na razie wszystko koń- 
czy się dobrze, Ale w przeddzień 
ślubu bohaterów flimu Rumiancew 

taje polecenie od swego szefa, 
by'przewieść pewien ładunek, 
9 którym nie wie, że zawiera kra- 
dzione towary. 

Rumiancew zostaje aresztowany . 
i śledztwo . początkowo obraca się 
przeciwko niemu. Wszelako dzięki” 
energii doświadczonego w  spra- 
wach kryminalnych pułkownika 
służby bezpieczeństwa prawdziwi 
kanciarze zostają zdemaskowani, 


Fiim się dobrze ogląda. Ma on 
zręcznie naszkicowane postacie, 
kilka scen o sporym napięciu 
dramatycznym, konflikt „chwy- 


* konspiratorem, W 


staje polecenie zawarcia związku 
małżeńskiego i zamieszkania w pew- 
nej willi podmiejskiej. Mają uda- 
wać zakochane w sobie młode mał- 
żeństwo. W piwnicy pod ich willą 
pracuje tajna drukarnia, w której 
powstaje konspiracyjne czasopismo. 

W pewnej przypadkowej awantu- 
rze na dworca kolejowym jeden z 
członków organizacji dostaje się w 
ręce gestapo. Torturowany opowia- 
da wszystko, co wie. Nie zna jednak 
adresu drukarni. Nie zna auten- 
tycznych nazwisk. Wkrótce staje 
się on konfidentem gestapo. Próbu- 
je wyśledzić drukarnię. Jest nawet 
na tropie całej organizacji, ale — 
niczym deus ex machina — zjawia 
się pewien - funkcjonariusz policji, 
który, jak się okazuje, jest sam 
dramatycznym 
momencie, kiedy to zdrajca wraz z 
szefem policji mają ująć łącznicz- 
kę, ów policjant-kospirator  zablja 
przeciwników 1 sam ginie pod kula- 
mi. Łączniczka zdoła zbiec, drukar- 
nia pracuje dalej, pocałunek dwoj- 
ga głównych bohaterów daje do 
zrozumienia, że małżeństwo „kon- 
spiracyjne' może się przemienić w 
prawdziwe. 


Film ma pewne dłużyzny, ale 
złe wrażenie zacierają inne ży- 
we, zręcznie zrobione sceny. 
Poza tym jest „W tajnej dru- 
karni* trochę strzelania, są u- 
cieczki i pogoń, a to zawsze do- 
brze robi filmowi. 


Zdjęcie z argentyńskiego tlilmu „Kamienne horyzonty* 


ta". Główny bohater Rumiancew 
(tę rolę gra A. Batałow) jest u- 
talentowanym aktorem. W sposo- 
bie interpretacji roli ma coś, co 
go bardzo zbliża do widza. Pod- 
gorskaja, która gra ukochaną 
kierowcy Rumiancewa, prezentu- 
je obok talentu dramatycznego 
piękną parę oczu i dużo dziew- 
częcego uroku. 

„Śledztwo* nie jest żadną re- 
weiacją, ale na podkreślenie za- 
sługuje dobre rzemiosło reżyser- 
skie, no i rzetelne oddanie at- 
mesfery środowiska kierowców 
samochodów ciężarowych oraz 
środowiska drobnych 'kanciarzy. 
Oklaski, którymi  magrodzono 
pierwszy film festiwalowy, były 
z pewnością szczere, a nie dykto- 
wane względami kurtuazyjnymi. 

Następnym filmem radzieckim, 
który zobaczy IX Międzynarodo:- 
wy Festiwal, będzie „Bunt kc 
biet* (tytuł oryginalny „Wolni- 
ca"). 


JESZCZE RAZ KONSPIRACJA 


Jugosłowianie zaprezentowali 
„Tajną drukarnię" reżyserii Je- 
rzego Skrygina. Ta historia pew- 
nej lewicowej komórki konspira- 
cyjnej z czasów okupacji nie jest 
pozbawiona licznych błędów sce- 
nariuszowych, ale sposób ujęcia 
tematu oraz poprawny na ogół 
warsztat realizatorski sprawiły, 
że film był dobrze przyjęty. 

* Zarys scenariusza jest następują- 
dwoje członków organizacji do- 


UZASADNIONE 
ZAINTERESOWANIE 


Film zachodnio-niemiecki „Mał- 
żeństwo dr med. Danwitza* re- 
żyserii Artura Marii Rabenalda 
był oczekiwany z dużym zainte- 
resowaniem. Zainteresowanie o0- 
kazało się uzasadnione. jako że 
film ma scenariusz ciekawy, kil- 
ka dobrych krea aktorskich, 
staranną reżyserię. Przede wszy- 
stkim jednak „Małżeństwo dr 
med. Danwitza* mówi wiele 
prawdy o życiu w Niemczech 
zachodnich i nie tylko tam. 


Bohater filmu, dr Danwitz, młody 
lekarz, jest uzależniony materialnie 
od swojej żony, Która rzuciła mie- 
dycynę, by przyjąć lepiej kalkulu- 
Jącą się posadę... modelki w wiel- 
kim magazynie mód. 


słowca Hambacha i 
owego magazynu. Hambach utrzy- 
muje intymne stosunki z pewną mo- 
delką z magazynu swej Żony, o 
czym ona dowiaduje się przypad- 
kowo i czym — oczywiście — bar- 
dzo jest urażona jej kobieca ambi- 
cja. 

Pani MHambach spodziewa się 
dziecka, którego bynajmniej w tych 
warunkach nie pragnie. Zwraca ślę 
więc do pewnego młodego lekarza 
o pomoc, ale ów lekarz, który nocą 
pracuje jako kierowca taksówki, nie 
czuje się bynajmniej na siłach, by 


tza również oczekuje Qziecka i właś 


płatną pracę modelki. Toteż Dan- 
witz jest w rozterce. Odmawia w 
końcu swej pomocy, choć mu bar- 
dzo zależy na pieniądzach. Młody 
lekarz dokonuje operacji sam, ale 
pacjentka umiera. 


x 


* 
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Oto para bohaterów interesującego zachodnio-niemieckiego” filmu z życia Jeka- 
rzy pt. „Małżeństwo dr med. Danwitza* — Marianne Koch | Karlheinz Bóhm 


Ciekawy ten film ma bardzo 
dobre tempo, efektowny: montaż 
i świetnie opracowany, żywy dia- 
log. No i problem bezrobocia 
wśród lekarzy w Niemczech za- 
chodnich — sprawa bardzo wsty- 
dliwa, ale i charakterystyczna 
dla stosunków w NRF — jest 
ukazany bez niedomówień. Film 
mma ambicje społeczne i dlatego 
znalazi się w Karlovych Varach. 


KILKA SŁÓW O INNYCH 
FILMACH 


Niesposób opowiedzieć o wszy- 
stkich filmach, które zaprezento- 
wano w pierwszych dniach Fe- 
stiwalu. Opisałem ciekawsze po- 
życje, jakie dotychczas obejrze- 


liśmy, ale i o innych warto 
wspomnieć choć w kilku sło- 
wach. 


Argentyńskie „Kamienne horyzon- 
ty« reżyseria Romana Berreto są 
godnym obejrzenia filmem, choć do 
nagrody zapewne nie pretendują. 
Druga część fllmu o Thaelmannie 
pt. „W walce z Hitlerem« daje 
wierny, choć niezbyt atrakcyjnie 
ujęty obraz zmagań Komunistycznej 
Partii Niemiec z hitlerowcami, 


Poza filmami fabularnymi trzy 
dokumenty wzbudziły dotychczas 
duże zainteresowanie. Pierwszy 
— to przyjemny film belgijski 
pt. „Sonata brukselska*, filmo- 
wo-muzyczne studium z życia 
stolicy Belgii, drugi — to nasz 
film Włodzimierza Puchalskiego 
„Kormorany* i wreszcie trzeci — 
zachodnio-niemiecki film ukazu- 
jący inne znowu miasto, miano- 
wicie Monachium. 


CZEKAM NA CIĄG DALSZY 


Pubiiczność festiwalowa, a 
głównie dzienikarze filmowi z 


* całego świata pilnie studiują biu- 
letyn festiwalowy, by dowiedzieć 
się, kiedy Francuzi zaprezentują 
film Christiana Jaque'a, pt. 
„Gdyby wszyscy ludzie dobrej 


Woli..." 
Dużo się mówi o angielskim 
1ilmie pt. „Miasto jak Alice", 


Wydaje się, że jest to najlepsze 
tłumaczenie angielskiego tytułu 
„Town Like Alice", Alice to nie 
imię dziewczyny, lecz nazwa 
miasta w Australii. Film „Mia- 
sto jak Alice" był — jak wia- 
domo — wycofany z Festiwalu 
w Cannes wobec postawy dele- 
gacji japońskiej która  epi- 
zo4 wojny z Japonią uważała 
za „niebezpieczny dla stosunków 
międzynarodowych*. Wkrótce z0- 
baczymy. o ile Japończycy mieli 
rację. 

Pięknym kurtuazyjnym gestem 
ze strony kierownictwa Festiwa- 
lu było naznaczenie pokazu na- 
szej „Warszawskiej Syreny" na 
dzień święta narodowego tj. na 
22 lipca. „Syrena* jednak — mó- 
wiąc szczerze — nie budzi zain- 
teresowania i nikt sobie nie po niej 
nie obiecuje. Jeżeli na raucie u- 
rządzonym z okazji otwarcia Fe- 
stiwalu tu i ówdzie słyszało się 
tytuł naszego filmu, to zapewne 
tylko dlatego, że Barbara Połom- 
ska bardzo ładnie wyglądała w 
niebieskiej wieczorowej sukni. 
4 że konkurencja była słabiutka, 
WIĘC... 

Tym optymistyczrym akcen- 
tem kończę i żegnam do następ- 
nego numeru „Filmu*, w którym 
opowiem o dalszych losach „Sy- 
reny* i całego Festiwalu. 


CZESŁAW MICHALSKI 
Karlove Vary. w lipcu 1956. 


Główną rolę kobiecą w angielskim filmie „Miasto jak Alice* gra Virglnia 
MekKenna, którą znamy z filmu „Okrutne morze". (Na zaj.: na pierwszym pianie) 
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uqalnym słońcu, znu-  letę o) 
%onym żołnierskim kro- prawdę 
kiem przesuwają się  czność 
ludzkie postacie. Jak Co m 
dwanaście lat temu. I  opowiac 
sceneria łudząco podobna: ruiny  — Moj 
domu, w wyrwach worki z pias-  habilita 
kiem, wokół — krajobraz klęski. stania. 
W gruzach — anemiczne krzyże dramat 
kreślą geometryczne cienie na ludzi t 
mogiłach. sieli 
Do wykopu łączącego ruiny z właśnie 
ocalałą willą schodzą ostroż- ma zna 
nie żołnierze w hełmach. Mają nia mk 
prawdziwe „Steny* i farbowane wiście 
bandaże na skroniach. Twarze nej for 
pokryte  glicerynowym potem zmienic 
zmęczenia. Ruiny i willę, gruzo- ku do 
wisko i powstańczy cmentarz się nac 
wybudowali dekoratorzy. tok na 
Niewielki odcinek ulicy Dolnej jest je 
na Mokotowie w Warszawie za-  zachow 
pełniła ekipa filmowców, którzy 


przyszli tu odtworzyć fragment SĄ 
tamtych dni. Na ogół są to CY 
młodzi ludzie. Wtedy mieli 5 KĘ 
zaledwie po dziewięć, dziesięć ói 
lat... Niektórzy nie widzieli pow- h 
stesić dostani 
Jako tło dla filmu wybrali te ch h 
właśnie miejsca autentycznych ZADUN 
wydarzeń zgodnie z miejscem ak- Przeżyć 
cji opowiadania Jerzego Stawiń- nia os) 
skiego „Kanały*, według którego SW F 
powstaje film fabularny pod ke 
tymczasowym tytułem „Ku chwa- JEN 
Dowódca Zadra (Wieńczysław Gliński) na posterunku placówki powstańczej. w głębi — „Mądry* (Emil Karewicz) le ojczyzny”. Może w tych miej- ma M 
scach pragną odnaleźć twórcy a ką 
coś więcej niż tylko realia sce- Paiu 
nerii? ności] 
wymia 
d wczesnych godzin rannych mana 
przechodnie i mieszkańcy ZAL 
bacznie obserwują nieustanny . POWst: 
ruch na ulicy Dolnej. Oglądane oh 
sceny być może kojarzą z osobi- żą 


stymi przeżyciami... W każdym nych f 
razie zabrakło na tej ulicy tak li. Pr 
typowego dla Warszawy humoru, w pry 
dowcipu, złośliwostek; zaginęły (W. SI 
w wartkim ruchu innych ulic, in- trzy m 
nych miejsc, innych zdarzeń... nie: — 

Tymczasem ujęcie po ujęciu,  Traget 
scena po scenie powstają na taś- scenie 
mie filmowej „zapiski* z planu,  raba: 
które później w ciszy montażow- nie w: 
ni ukształtują się w ostateczną że to 
wizję scenarzysty i reżysera. że im 

Ktoś pochwalił jako istotną za- krwi... 


Debiut w filmie nie jest łatwy dla studentki Po paru godzinach zdjęć zarówno aktorzy, jak Próba sceny z aktorem W. Sheybalem, kreują- Zdzisław Leśniak, aktor 


A.S.P. Reżyser Andrzej Wajda w rozmowie i realizatorzy chętnie korzystają z odpoczynku. cym — postać _ „Ogromnego". W środku: reż. 
z Teresą Berezowską, odtwórczynią roli Halinki Zamiast foteli — niezbyt wygodne dekoracje A. Wajda (w czapce), z lewej: operator 4. Lipman 
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je Chaplina — zabawiaj 
bohaterów fllimu i pl 


Zająca wykon 


adania „Kanały* — przerwach między zdjęcia- 


>owstaniu i autenty- mi aktorzy omawiają z re- 
w. żyserem najbliższe sceny. Wieś 
na ten temat autor  czysław Gliński uzgadnia z reż 


t serem Andrzejem Wajdą nową 
owiadanie nie jest re-- propozycję rozwiązania ujęcia w 
ub próbą oceny pow- scenie zawiadamiania oddziału o 
powiadaniu zawarłem rozkazie opuszczenia Mokotowa... 
tnich dni, kilkunastu Ma on bodaj najtrudniejszą rolę 
qcych, którzy mu- w filmie. Spoczywa na nim od- 
qć. Czy to działo się  powiedzialność za przekonujące 
tych ulicach, to nie pokazanie moralnego dramatu 
ia. Opisane wydarze- dowódcy, który jest także czło- 
stotnie miejsce, oczy- wiekiem. W innym miejscu Ta- 
w tak skondensowa-  deusz Janczar proponuje jakieś 
Scenariusz ma nieco ciekawe rozwiązanie sceny unie- 
kspozycję w stosun- _ szkodliwienia Goliata. 

wiadania; staraliśmy 
nu bardziej filmowy 
ji Akcja w kanałach 
w filmie dokładnie 


W przeciwieństwie do innych 
realizatorów, pracujących na o0- 
gół ściśle ze scenopisem, z włas- 
nymi szkicąmi sytuacyjnymi po- 
szczególnych ujęć i własnymi 
| AK, której dowód- sugestiami dla aktorów — reż. 
jorucznik Zadra (gra Wajda stosuje inną metodę pra- 
j|ti), otrzymuje rozkaz cy. Polega ona często na bardzo 
ię z Mokotowa do tylko ogólnych sugestiach dia 
Ostatnią szansą wy- aktora, zostawianiu odtwórcy du- 
| z kręgu nacierają-  żej inicjatywy. h pbła 
|iwców są kanały. Ale W pracy tej tekst dialogu ak- Ze śródmieścia wróciła kanałami łączniczka „Stokrotka* (Teresa Iżewska, studentka PWST) 
dnie decyzja, trzeba tora stanowi jakby kładkę, po 
ile godziny oczekiwa- której ma on przejść od słów 
nego natarcia Niem- do osobowości. Przyjętą osobo- 
się za to ceną ludz-  wość psychiczną, intelektualną 
hu, i wtedy — jak wraz z cechami fizycznymi doś- 
w ostatniej decydują-  wiadczony aktor najlepiej czuje 
człowiek jest osamot-  sarm i dlatego jego uwagi doty- 
cenariuszu i opowia- czące niekiedy nawet zmian w 
inuje dramat samot-  scenopisie są istotne dla wyra- 
jeka. Urasta on w żenia prawdy wewnętrznej o bo- 
tamtych dni nie-  haterach. 
mbolu, jest tragiczną 
ostatecznego sensu 


T: luźne uwagi nasunęły się 
przy obserwowaniu pracy 
wie są zmęczeni. Le- młodej ekipy filmu o powstaniu 
jak w pretensjonal- warszawskim. Nie oczekujemy, 
ch mieszczańskiej wil- zgodnie z intencją autorów, epo- 
rtepianie „Ogromny*, pei narodowej. Mamy jedynie 
ym życiu kompozytor spotkać się twarzą w twarz z r 
l), z niesmakiem pa-  lacją uczestnika powstania, któ- 
abin i mówi patetycz- ry — podobnie jak w opowiada- 
wszystko nie ważne, niu — oszczędnie, niemal doku- 
kt ostatni. W innej mentalnie pokazuje nam kilka 
ra zwraca się do Ko- faktów. Ich ostateczny sens od- 
/ twoim wieku życie czyta widz sam. Komeniarzem 
się tak cenne. Wiesz,  odautorskim. do tych taktów jest 
ie dni? — Wiem, mo- natomiast gorzki smak zawarty 
cze upuścimy trochę w tytule filmu. 


Kompania  Koraba spotyka na swej drodze grupę rannych, wśród nich młodą dziewczynę bez noci 


ej Huty, parodi: Zniszczona willa — jedno z miejsc dramatycz. Wieńczysław Gliński (w filmie — porucznik Wszystko gotowe do zdjęć. Za chwilę dowódć: 
egów-powstańców . nej akcji. Opracowanie strony dekoracyjnej Zadra) omawia szczególy następnej sceny Zadra (Gliński) wkroczy na plan i przed obiek- 
cazji „całą ekipę filmu spoczywa w rękach scenografa K. + drugim reżyserem filmu Kazimierzem Kucem tywem odegra jeszcze ieden epizod powstanin 
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6 Grmav i 1. Wtiowiń: 


" 


aczęło się to jeszcze przed tamtą 

wojną od historii studenta z Pragi, 

który sprzedał diabłu swoje odbi- 

cie w lustrze. A potem posypały 

się jak z rogu' obfitości filmowe 
adaptacje starych baśni i legend, filmy o 
diabłach, ludziach i wampirach, skąpane 
w mrocznej fantastyce niemieckich roman- 
tyków pierwszej połowy ubiegłego wieku. 
Aktorzy z umalowanymi twarzami, co je 
upodobniało do masek, grali już samym nie- 
samowitym wyglądem, stylizowanym stro- 
jem, gestem pełnym grozy. Kamera wkompo- 
nowywała ich w obraz zdeformowany przez 
ostre kontrasty światła i cienia, lub przez 
pędzel dekoratora, wreszcie przez umyślnie 
nieostre zdjęcia, nieoczekiwane kąty widze- 
nia, grę diafragmy. 


Szkoła, nazwana szkołą ekspresjonistycz- 
ną, rozwijała się równolegle z ekspresjo- 
nizmem w plastyce, literaturze i teatrze, 
jako wyraz rozterki, która po względnej 
stabilizacji życia końca XIX i początku XX 
wieku rodziła się w Niemczech przed pierw- 
szą wojną światową, a rozwinęła się po 
wojnie, po upadku monarchii, po nieudanej 
rewolucji, w czasach inflacji i wielkiego 
narodowego rozgoryczenia. 

Gorycz artystów promieniowała na świat 
ich otaczający, kazała im malować, pisać, 
grać, filmować ich sny na jawie. Nie ma- 
jąc w przeszłości własnych racjonalistów., 
swego Balzaka, swego Cćzanne'a czy kubi- 
stów — nie potrafiła się zdobyć na racjo- 
nalisyczne pożegnanie odchodzącej epoki. 
Nie wyrósł w tamtych czasach niemiecki 
Proust, France czy Rolland, a nawet Gide. 
Wychowani w tradycjach poezji romanty- 
ków, żywotnej aż po ich dzień dzisiejszy — 
widzieli świat jak obiekt projekcji ich 
wzburzonych uczuć i brutalnie obnażonej 
duszy. 


p śnie, jak to się zwykle dzieje, przyszła 
opamiętanie. Dotychczasowi somnambuli- 
cy sztuki, jeszcze w czasie owego okresu 
burzy i naporu zaczęli dostrzegać życie w 


jego zwykłych wymiarach, nieco tylko zao- 
strzonych, zaostrzonych politycznie, psycho- 
logicznie, bardziej po ludzku. Ekspresjonizm, 
obok wiżji obłąkanych, w filmie i innych 
sztukach -zaczął rodzić dziełą krytyki spo- 
łecznej, jadowitej satyry, prawdy życia. 
Wygnany z kraju przez permanentny kryzys 
gospodarczy, a ostatecznie przez hitleryzm — 
wraz z twórcami rozszedł się po innych 
krajach ofiarowując na szlakach świata 
strzępy dawnej świetności. Posłużył niejed- 
nej kinematografii, niejednej literaturze, tea- 
trowi, ruchowi plastycznemu — do wyo- 
strzenia ekspresji, fantastyki, baśni, nie tyl- 
ko zresztą baśni. Po latach jego echa po- 
wróciły do ojczyzny, próbując służyć nowym 
ludziom i nowym sprawom. 

Dziś żar tamtych filmów wygasł, jak wy- 
gasły płótna Marca czy Nelde, jak wygasły 
książki Eversa. Dziś nie straszy obraz widm 
o malowanych twarzach i pejzaże szelesz- 
czące dyktą. A jednak coś pozostało w tych 
filmach, co interesuje przede wszystkira 
historyków i teoretyków filmu: problem ma- 
Iarstwa na ekranie, plastyki filmowej, wresz- 
cie problem adaptacji dla filmu tych ełćmen- 
tów teatru, które ekran przyjąć może. 

W „Gabinecie doktora Caligari" pozostało 
jeszcze coś więcej — sztuka, co się nie ze- 
starzała. 


F ilm ten opowiada o doktorze-psychiatrze, 

maniaku, który dowiedziawszy się, że 
przed dwustu z górą laty grasował w Nien:- 
czech niejaki Caligari wraz z somnambuli- 
kiem popełniającym na jego rozkaz zbrod- 
nie, zualazłszy podobnego somnambulika — 
Cezara, kontynuuje działalność swego po- 
przednika. Zdemaskowany, zostaje sam osa- 
dzony w domu obłąkanych. 

Lecz nagle dowiadujemy się, że właśnie 
ten, który go zdemaskował, jest obłąkany, 
a cała poprzednia opowieść to po prostu 
jego przywidzenie. Domniemany nowy Ca- 
ligari okazuje się zwykłym dyrektorem 
szpitala, Cezar zaś niegroźnym somnamboli- 
kiem wpatrującym się godzinami w kwiatek. 

Film miał w pierwszej wersji kończyć się 
osadzeniem Caligariego w szpitalu, niespo- 
dziewane obecne zakończenie zostało twór- 
com filmu narzucone podobno z obawy, że 
widz działalność groźnego doktora i jego 
narzędzia — Cezara mógłby skojarzyć z 
działalnością państwa popychającego naród 
do zbrodni. Jak więc widzimy, administrato- 
rzy kultury nie są zjawiskiem właściwym 
tylko naszym czasom. Ani oni, ani ich nie- 
mądra podejrzliwość. 


Konrad Veidt w filmie reż. Roberta Wiene „Gubinet doktora Caligari* (1920 r.) 


10 


L= nie treść „Gabinetu doktora Caligari* 

dziś najbardziej w tym dziele interesuje. 
Interesuje nas przede wszystkim jego styli- 
styka, która z rzeczy uważanych dotychczas 
za obce nowej sztuce i wprowadzane na 
ekran jako zło konieczne — uczyniła swoją 
zasadę. Ą 

Kadry sceniczne są wypełnione wąską 
przestrzenią dla aktorów, otoczoną malo- 
wanymi, lub zbudowanymi z tektury i po- 
malowanymi dekoracja: Malowane jest 
kubistyczno-gotyckie miasteczko, w kiórym 
widzimy tekturowy jarmark o krzywo wiru- 
jących=karuzelach. We wnętrzach — zdefor- 
mowane meble o niespokojnych kształtach 
podkreślonych ostrym światłem, krzywe ok- 
na i drzwi, na ścianach zygzakowate orna- 
menty. W'tych wnętrzach nikt nie mieszka, 
za oknami — martwe, papierowe pejzaże. 

Najczęściej to wszystko istnieje obok dok- 
tora, w tle. Rzadko można wejść między te 
dekoracje, a jeżeli już ktoś wchodzi — musi 
się posuwać z góry wytyczonymi Ścieżkami 
wśród zwałów tektury oblanej farbą. 

Aktorzy mają mocno uszminkowane twa- 
rze. Pamiętajmy, że dzieje się to wszystko 
w czasie, gdy film już za wszelką cenę stara 
się trzymać maturalnego pleneru, Wnętrza 
w atelier buduje się na podobieństwo wnętrz 

* "naturalnych i coraz częściej unika się prze- 
*sadnej charakteryzacji aktora. 

W tym filmie dyktatura' rozwiązań malar- 
skich rozciąga się nie tylko na twarze akto- 
rów, lecz także na ich stylizowane stroje — 
po to, aby postacie łatwiej było wkompono- 
wać w kadr. W kadr wkomponowuje się 
nie tylko postacie, ale i ich ruchy, a naj- 
chętniej bezruch. Stąd aktorzy często prze- 
suwają się po ekranie niemal przylepieni do 
dekoracji i w nagłych, płynnych przesko- 
kach mijają te miejsca, gdzie ich obecność 
psuje kompozycję. 

W sumie ma się wrażenie, że twórcy filmu 
najchętniej zamieniiby go na statyczny, ma- 
lowany obraz. 


£ A' tak się tylko wydaje, bo jednocześnie 
kamera robi wszystko, aby pomóc malar- 
stwu stać się filmem. Nie może wcisnąć 
się między dekoracje, więc atakuje twarze 
aktorów fronłalnie, w zbliżeniach, chwyta 
każde drgnienie obficie uszminkowanych po- 
wiek, czarnych warg, upudrowanych policz- 
ków czy prześwietlanych reflektorami oczu. 
Kamera chwyta w zbliżeniach ich ręce, na 
ścianach — cienie całych scen. Diafragma 
zaciemnia kadr, aby skupić uwagę widza 
na najpoważniejszych szczegółach. 

Montaż jest ubogi, klei poszczególne uję- 
cia nerwowo, nie odkrywcze. Ale ujęcia są 
tak dobrane, tak gęste, tak zawiesiste, tak 
ciągle eksponujące coraz to inne fragmenty 
dekoracji, ustawienia aktorów, kierunki ich 
ruchów, że ubóstwa montażu nie zauważa- 
my. Kadry szokujące nas za każdym razem 
czymś nowym czynią zbędną poetykę mon- 
tażu, obraz montuje się w dramatycznych 
kadrach, nie między kadrami. 7 


Me że jeszcze wiele musimy nauczyć 

się o nowej sztuce, aby móc sobie uświa- 
domić, na czym polega urok tego. do dziś 
niepokojącego wyobraźnię dzieła, skąd jego 
trwałość w historii, skąd jego — przecież 
niefilmowa — filmowość. Skąd jego jedno- 
razowość wreszcie, Bo po „Gabinecie doktora 
Caligari"* ani jego scenarzyści Carl Mayer 
i Hans Janowitz, ani jego reżyser Robert 
Wiene — nic podobnego nie stworzyli. Ani 
oni, ani inni. 

Po ekranach wędrowały jeszcze długo 
Frankensteiny i Golemy. Ale nikt nie po- 
trafił — jak to uczynił z teatrem Olivier — 
stworzyć malarstwa na ekranie, które tylko 
raz, wówczas w roku 1920, zdumionym wi- 
dzom się objawiło. Coś z tego realizuje film 
rysunkowy czy kukiełkowy, ale jest to nie- 
co inna sprawa. W filmie animowanym pla- 
styka udaje ży 'W „Gabinecie dektora 
Caligari* było odwrotnie. 


Z TECHNIKĄ FILMOWĄ ZA PAN 


RAT 


*"ENERGETYCY 
ż NAPRZÓD! 


nergia elektryczna ma pod- 

stawowe znaczenie w pro- 

dukcji filmowej i prak- 
tycznie nie ma w łódzkiej wy- 
twórni komórki, która by nie 
była w dużym stopniu od niej 
zależna. Energia elektryczna 
służy bowiem do zasilania 'ref- 
lektorów oraz aparatów zdjęcio- 
wych, dźwiękowych, kopiarek, 
urządzeń mechanicznych itp. 
Wszystkie . urządzenia  energe- 
tyczne zasilane są liniami kablo- 
wymi o zdolności przesyłkowej 
3.000 kilowatów. Specjalna pod- 
stacja wytwórni / dysponuje 
transformatorami mocy oraz u- 


rządzeniami przetwórczymi, któ- 


re przetwarzają prąd zmienny 
na prąd stały, niezbędny do za- 
silania reflektorów łukowych. 
© ogromnych rozmiarach mo- 
cy energetycznej wytwórni 
świadczy jej przeciętne zużycie 


żyć w plenerze jednocześnie dwa 
filmy barwne i trzy czarno-białe. 

Na ogół energetyka wytwórni 
przedstawia się zadowalająco, w 
pewnych nawet wypadkach jej 
osiągnięcia stanowią powód do 
słusznej dumy energetyków wy- 
twórnianych. „My jesteśmy tech- 
niką* — mówią o sobie energe- 
tycy wytwórni i mają do tego 
prawo, ponieważ od energii elek- 
trycznej zależny jest rozwój 
wszystkich oddziałów technicz- 
nych wytwórni i ponieważ nie- 
mal wszystkie urządzenia ener- 
getyczne wykonują i naprawiają 
we własnym zakresie. M. in. 18- 
tonowy wymieniony już agregat 
jest przeróbką 'urządzeń energe- 
tycznych, wydobytych osiem lat 
temu z niemieckiej łodzi pod- 
wodnej zatopionej w Ustce. 

Ta budząca optymizm sytuacja 
energetyczna wytwórni wymaga 


Przetwornica dwumaszynowa (przewożna jednostka przetwórczi prądu zmien- 
nego na prąd stały) jest ważnym sprzętem pomocniczym energetyków filmowych 


miesięczne wynoszące 75.000 ki- * 


lowatogodzin. Liczba ta niewie- 
le zapewne mówi większości czy- 
telników, warto więc dodać, że 
przeciętna ilość mocy użyta do 
średniej dekoracji wystarczyłaby 
do oświetlenia kilkudziesięcioty- 
sięcznego miasta. 


Siecią miejscową, która nie ma 
możności przesyłania energii na 
odległość gospodarzy Oddział 
Energetyczny. Może on jednocze- 
"śnie zaopatrzyć w energię dwa 
filmy barwne i jeden czarno- 
biały, albo trzy filmy czarno- 
białe. 


Oprócz sieci miejscowej wy- 
twórnia dysponuje energetyką 
przewoźną, potrzebną do oświe- 
tlenia planu w plenerze. Ener- 
getyka przewoźna obejmuje 01- 
brzymie iłości sprzętu o wadze 
do 17 ton. Ponadto w miejscach 
płenerowych z dala od zasilaczy 
elektrycznych wytwómmia ma do 
dyspozycji agregaty prądotwór- 
cze, które są po prostu małymi 
elektrowniami. Największą jed- 
nostką jest tu 18-tonowy agre- 
gat z 350-konnym silnikiem spa- 
linowym, który od biedy mógłby 
zaspokoić potrzeby energetyczne 
mieszkańców. niedużego . miasta. 
Oddział Agregatów może obsłu- 


jednak komentarza, nie wszyst- 
ko bowiem przedstawia się ró- 
żowo. Pracowitość i pomysło-- 
wość pracowników nie zawsze 
i nie na długo może święcić 
triumfy. Można skonstruować a- 
gregat z wymońtowanych części 
łodzi podwodnej, można „repo- 
lonizować* stare agregaty ame- 
rykańskie i niemieckie, ale moż- 
na też pewnego dnia stanąć wo- 
bec katastrofy, dajmy na to — 
części zamiennych. Na razie da 
się jeszcze łatać dziury, ale ko- 
sztem dużych wysiłków i po- 
mysłowych zabiegów, jak o tym 
np. świadczy regeneracja agre- 
gatów, którą trzeba załatwiać 
miekiedy aż w 50(!) przedsię- 
biorstwach. Temu też zapewne 
należy przypisać fakt, że pra- 
cownicy wytwórni łódzkiej wo- 
lą polegać na własnym sprycie 
i pomysłowości, niż na przedsię- 
biorstwach państwowych czy 
spółdzielczych. Na szczęście ener- 
getycy wytwórni w odróżnieniu 
od swoich niektórych zwierzch- 
ników w Centralnym Zarządzie 
Wytwórni Filmowych „chodzą po 
ziemi*. I jeżeli w najbliższym 
czasie powstanie nowy polski typ 
agregatu, to powstanie on chy- 
ba w łódzkiej wytwórni. 
HENRYK JAKÓBCZYK 


Aktorka filmowa Wida t N. Malekmott grają główne role w flt- 


mie „Skrzyżowanie! 


poświęconym walce irańskich robotników 


Kilka słów o filmie 
„irańskim 


B gie! niż skąpe są nasze 
wiadomości o kinematogratit 
irańskiej. Przyznajemy zresz- 
tą, że Iran jest jeszcze dla nas 
krajem egzotycznym 1 wiele 
Jego spraw do nas nie dociera. 

Skorzystaliśmy więc, dla 
uzyskania informacji, z poby- 
tu w naszym kraju irańskiej 
delegacji kulturalnej, tym bar. 
dziej, że w jej skład wchodzi 
przedstawiciel kinematografii 
irańskiej pan Naser Malekmo- 
ti, 

Naser Malekmoti jest akto- 
rem filmowym, a przy .tym 
probuje owych sił także 
Jako reżyser. 
dwudziestopięcioletni' mężczyz- 
ha, pracuje w filmie już od 
sześciu lat | ma w swym do- 
robku aktorskim pierwszopla- 
nowe role w sześciu pelnome- 
trażowych tilmach. Jeżeli u- 
względnimy, że narodowa kine- 
matogratia irańska liczy sobie 
zaledwie dziesięć lat, to 
wówczas lepiej będziemy mogli 
ocenić dorobek aktorski Ma- 
lekmotiego. 

Do roku 1947 widz irański 
oglądał w kraju jedynie filmy 
obcej produkcji, dopiero po 
drugiej wojnie światowej roż- 
poczęły się w Iranie próby 
realizowania własnych filmów. 

Obecnie działają tam cztery 
wytwórnie  Fimowe, które w 
roku ubiegłym wyprodukowa- 
ly około 30 filmów —. fabular- 
nych, Obecny rok będzie uboż. 


„nie”, 


Młody, zaledwie 


szy (około 10 filmów). Dzieje 
się tak dlatego, że duża część 
filmowców irańskich wyjecha- 
ła do różnych krajów Europy 
1 Ameryki w celu poznania no- 
wych technik filmowych, 

Jakie filmy dominują w 
twórczości irańskiej? Są to 
przeważnie dramaty o silnym 
ładunku psychologicznym, nie 
pozbawione przy tym akcen- 
tów krytyki społecznej. Taki 
jest na przykład zrealizowany 
ostatnio fllm pt. „Skrzyżowa- 
którego bohater jest bo- 
jownikiem o prawa robotnicze 
walczącym z tyranią kapitału, 
Główną rolę młodego bojowni- 
ka robotniczego odtwarza Na- 
ser Malekmoti, 

Na ekranach irańskich obok 
filmów własnej produkcji moż. 
na zobaczyć  celniejsze dzieła 
filmowe produkcji obcych ki- 
nematografii. Nasza kinemato- 
grafia zyskała sobie nader 
przychylną ocenę dzięki takim 
1ilmom, jak „Ostatni etap" 1 
„Piątka z ulicy Barskiej", Fil- 
my te — jak twierdzi pan Ma- 
lekmoti — wywarły duże wra- 
żenie I postawiły naszą kine- 
matografię w rzędzie poważ- 
nych europejskich partnerów. 

W Iranie dają się ostatnio 
zauważyć dążenia do podejmo- 
wania wspólnej produkcji z 
innymi  kinematografiami. Ta 
właśnie sprawa jest jednym z 
celów obecnej podróży irań- 


skiej delegaćji ” kulturalnej po 
krajach Europy. (jt) 


11 


Królewskie plany 


Siostra królowej angiel- 
skiej, księżniczka Małgorza- 
ta, o, której głośno było 
na świecie w związku z jej 
niedoszłym małżeństwem z 
pułkownikiem  Townsen- 


dem, ma interesujące, a 
raczej sensacyjne plany 
na przyszłość. Znana ak- 
torka filmowa, żona Lau- 
rencea Oliviera Vivian 
Leigh, która należy do 
grona bliskich znajomych 
księżniczki, napisała list do 
francuskiego reżysera fil- 
mowego Henri  Decoina. 
Treść listu przedostała się 
w jakiś sposób do wiado- 
mości ogółu, budząc w An- 
glii powszechną sensację. 
Otóż okazało się, że Mał- 
gorzata porzuciła zdecydo- 
wanie 'wszelkie plany ma- 
trymonialne i marzy tylko 
o jednym: zostać gwiazdą 
filmową... (z) 


każdy mężczyzna bez 
ślubnym kobiercu: 


jące dużo pieniędzy. 
dużo pieniędzy. 
jące dużo pieniędzy. 


dające dużo pieniędzy. 


Wymiana 


Wasz specjalny wysłan- 
nik na Festiwalu w Kar- 
lovych Varach zapytał na 
jakimś przyjęciu pewnego 
wybitnego reżysera radzie- 
ckiego, czy zna i czyta ty- 
godnik „Film*. 

— Ależ naturalnie — od- 
powiedział ów reżyser. — 


Halo, tu 


Podsłuchana 
dwóch podlotków: 


rozmowa 


IDEAŁ KOBIETY 
W Birmingham (Anglia) pewien instytut ba- 
dania opinii publicznej ustalił — po długolet- 
nich pracach — typ wymarzonego przez męż- 
czyzn ideału kobiety. Jak wynika z przeprowa- 
dzonych badań, są cztery typy kobięt, z którymi 
1. Jasnowłose, o niebieskich oczach, posiada- 
2. Rudowłose, o zielonych oczach, posiadające 


3. Czarnowłose, o czarnych oczach, posiada- 


4, Starsze, nawet niezbyt pociągające, posia- | 


wahania stanąłby na 


6) 


informacji 


Muszę przecież wiedzieć, co 
nowego słychać w Kinema- 
tografii radzieckiej. 

— To zupełnie tak, jak 
u nas — odparł przedsta- 
wiciel „Fiłmu*. — Ile ra- 
zy chcemy się dowiedzieć, 
jakie mają plany nasi re- 
alizatorzy — sięgamy do 
prasy radzieckiej. (cm) 


Gliński! 


— Wiesz, że Zosi udało 
się zdobyć telefon Wień- 
czysława Glińskiego i wczo- 
raj wieczorem zadzwoniły- 
śmy do niego... 

— A on rzeczywiście roz- 
mawiał z wami? 

— Ależ naturalnie. By; 
uroczy.. Zupełnie wyraż- 
nie i głośno powiedział: 
„Któż do licha mi głowę 
zawraca..." — ale wyczu- 
wało się w głosie, że on 
tylko udaje.. bo pewnie 
żona stała obok. (br) 


Psia kariera 


Znalazł ją pewnego dnia w 
swym samochodzie rzymski ta- 
ksówkarz 1 przygarnął z lito- 
ści, Stała się też od razu je- 
go _ ulubienicą, natomiast 
względy żony taksówkarza zdo- 
była dopiero, gdy zaaportowa- 
ła upuszczone na ziemię no- 
życzki. (Bierzcie przykład, mę- 
żowiel) Ć 

Towarzyszyła stale w pracy 
swemu panu (to znaczy — pod- 
czas jazdy taksówką). Kiedyś 
gdy zepsuł się samochód po- 
magała mu podając w mordce 
potrzebne narzędzia. Przyglą- 
dał się temu z  zainteresowa- 
niem pasażer taksówki,  któ- 
rym był pewien reżyser: fllmo- 
wy. I tak mała suczka-kunde- 
lek trafiła do filmu. 


Dziś zarabia okolo pięćdzie- 
sięciu dolarów dziennie, ma. na 
swym koncie kilka ról. Jej 
kreacja w filmie Kinga Vido- 
ra „Wojna 1 pokój” spotkała 
się ze szczególnie pozytywną 
oceną. 

Ale nie ma w życiu niczego 
bez wyrzeczeń. I mała Jolly 
(tak się wabi) musi się wyrzec 
takich _ przyjemności, jak 
drzemka poobiednia czy sło- 
dycze, jako że to mogłoby ze- 
psuć jej... linię. Zaoszczędzona 
jej jest natomiast ludzka za- 
zdrość. W najbliższym czasie 
czeka ją podróż do Hollywood, 
Te sprawy są jej jednak naj- 
zupełilej obojętne, $dyż jest 
w tym szczęśliwym położeniu, 
że może grać w ki 
beź pótrzeby dubbingówania, 
Szczeka się bowiem jednakowo 
we wszystkich językach. (18) 


jm ktaju 


Kto bitniejszy? 


Józefina. Baker, która po 
wycofaniu się ze sceny po- 
święciła się całkowicie wy- 
chowaniu gromadki swych 
adoptowanych dzieci, urzą- 
dziła w swej posiadłości 
Les Mirandes we Francji 
wielkie przyjęcie. Jednym 
z zaproszonych, gości był 
generał Larminat, który 
wydawał się bardzo zgor- 
szony toaletami obecnych 
na przyjęciu pań. 

— To niesłychane — po- 
wiedział on do Józetiny.-— 
Francuzki wydają obecnie 
więcej pieniędzy na kos- 
metyki niż nasze państwo 
na swoją armię. 


RZY PO TRZY 


„Niezmiernie żałuję, że nie 
moglem być obecny na pani 
ślubie'* — rzekł znajomy pew- 
nej hollywoodzkiej gwiazdy 
filmowej. 


„Ach, zupełnie nie szkodzi. 
Przyjdzie pan nastęnym ra- 
zem! — odpowiedziała gwiazda, 

* 


Szwedzka aktorka Anita Ek- 
berg po okresie miodowym 
swego małżeństwa z Antony 
Steelem je 


nastąpiio 
diety 69 


tym filmie prowadzi jej mąż 
Jean Josipovici, a tytuł filmu 
brzmi: „Nie ma lit dla 


bez złośliwych uwag. (br) 
%* 


Popularny aktor 
skl John Wayne w sposób 
odpowiedział na pytanie, czy 
telewizja zagraża kinom i ted 
trom: „Uważam, że zarówn 
kino, Jak i teatr nle powini 
sie zupełnie jękać konkurencji 
telewizji. 


amerykań - 


Vrzecież doskonale 
omo, że nawet żony bę- 
e_ najlepszymi kuchari 
nie zagroziły istnieniu restau- 
racji. (x) 


— Możliwe — odpowie- 
działa gospodyni. — Ale 
musi: pan przyznać, że 
Francuzki mogą się po- 
chwalić bez porównania 
liczniejszymi podbojami 
niż nasza armia. (3) 


Wróg kotów nr l 


Angielski klub przyjaciół 
kotów obwołał amerykań- 
skiego gwiazdora filmowe- 
go Jessa (Parkera — wro- 
giem kotów numer 1. Jess 
Parker nosi bowiem stale 
czapkę z kociego futerka, 


2” czo 


co jest wystarczającym 
powodem, aby jego niezli- 


A czone wielbicielki sprawi- 


ły sobie podobne czapecz- 
ki, Od czasu gdy Jess prze- 
bywa w Londynie, zginęło 
tam mnóstwo kotów. Wi- 
cehrabia Scardale, prezes 
„Królewskiego towarzystwa 
zapobiegania okrucieństwu 
w stosunku do zwierząt", 
zwracał się kilkakrotnie do 
Parkera, aby zaniechał 
noszenia swej kociej czap- 
ki, ale na próżno. Jess 
uważa, że jest mu w niej 
wyjątkowo do twarzy. (z) 


zunaacy 


= Co za durnie: Mówiłem przecież — pozorować wybuch... 


(Rys, Jerzy Karcz) | 


Film o dyskryminacji 
Murzynów 


Głośna była niedawno spra- 
wa młodej murzyńskiej dziew 
czyny Autherin Lucy, obywatel- 
ki USA, której ze względów ra- 
sistowskich nie chciano prz; 
jąć na uniwersytet w Alabamie. 
Zdarzenie to odbiło się szero- 
kim echem na całym świecie i 
skłoniło młodego reżysera ame- 
rykańskiego Alberta Blacka do 
zrealizowania pełnometrażowego 
filmu na tle tej dyskryminacji. 

— Nie chcę nakręcać filmu ko- 
mercjalnego, spekulując na sen- 
sacjach — powiedział Black — 
ale pragnę stworzyć dzieło dra- 
matyczne przenosząc na ekran 
zagadnienia związane z człowie- 
kiem, oparte na prawdziwych 
wydarzeniach. Inne nazwiska 
nie zmienią w niczym faktów. 
Bohaterka moja może się nazy- 
wać Mable Smith albo Tuby 
Jones, a jednak każdy będzie 
wiedział, że jej przeżycia — to 
historia Autherine Lucy. 

Scenariusz filmu opracował 
John Killens, młody pisarz mu- 
rzyński. Film zostanie nakręco- 
ny w Nowym Jorku, daleko od 
Alabamy i Tuscalosa, gdzie uro- 
dziła się Lucy. i 

— Tak będzie bezpieczniej 
powiedział młody reżyser. — By- 
łoby nieprzyzwoitością w sto- 
sunku do producentów pozwolić 
się zlynczować zanim film zo- 
stanie skończony. ć 


Przeciwko makartyzmowi 


W londyńskim kinie „Odeon* 
odbyła się światowa premiera 
amerykańskiego filmu „Oko bu- 
rzy („Storm  Centre*), który 
demaskuje makartyzm i meto- 
dy jego działania w Stanach 
Zjednoczonych. * 

Treścią filmu są dzieje biblio- 
tekarki z małego miasteczka 
amerykańskiego, która nie zgo- 
dziła się na usunięcie z bibliote- 
ki „wyklętych" książek. Na sku- 
tek szykan władz miejscowych 
bibliotekarka traci pracę, a w 
wyniku  histerycznej kampanii 
GEY potępiona jako komuni- 
stka. 


Już przed pięciu laty zapowie- 
dziano w Stanach Zjednoczo- 
nych rozpoczęcie produkcji tego 
filmu. Jego pierwotny tytuł 
brzmiał „Biblioteka* („The Li- 
brary*). Jak podkreśla prasa 
londyńska —z różnych powodów, 
a niewątpliwie z obawy przed 
reakcją, jaką film ten może wy- 
wołać, realizacja jego była wciąż 
odkładana. Dopiero w bieżącym 
roku zakończono w Hollywood 
pracę nad filmem. Autor scena- 
riusza i reżyser Daniel Tara- 
dash wyprodukował „Oko bu- 
rzy* na własny koszt. 

Jak stwierdza „Evening News* 
— w ubiegłym roku film ten z 
pewnością nie móglby wejść na 
ekrany USA, a i obecnie spo- 
dziewane są próby zakazu jego 
rozpowszechniania. 

Główną rolę gra Bette Davis, 
której pamiętniki drukowaliśmy 
niedawno w „Filmie*. W filmo- 
grafii tej znakomitej aktorki — 
„Oko burzy* znalazło się jako 
pozycja nr 67 (patrz „Film* nr 
nu z br). 


Film o Robespierze 


Marcel Carnć, wybitny reżyser 
francuski, zwierzył się przedsta- 
wicielowi miesięcznika  „Re- 
gards", iż od bardzo dawna pra- 
gnął zrealizować film o rewolu- 
cji francuskiej, ale niemógł zna- 
leźć producenta. Obecnie projekt 
ten zostanie  urzeczywistniony 
dzięki inicjatywie Claude'a Ver- 
morela, który przy poparciu or- 


FRANCUSCY AKTORZY W JAPONII 


ganizacji oświatowych pracuje 
nad filmem o jednym z bohate- 
rów francuskiej rewolucji — 
Robespierze. Film ukaże się na 
ekranach z okazji dwóchsetnej 
rocznicy urodzin Robespierre'a. 
Dla uniknięcia jakichkolwiek 
błędów czy niedokładności — 
Vermorel zapewnił sobie współ- 
pracę wybitnych historyków, 


Niemułą sensację wywołało przybycie znanych francuskich aktorów filmawych 


do Nagasaki, gdzie realizowany jest film pr 


Danielle Darrieux, Jean Marais (po 


. „Wiosna w Nagasaki”. Na zdjęciu: 
lewej) oraz reżyser Yves Ciampi 


na powieść Victora Hugo „Notre Dame de Paris" („Katedra Najświętszej Marii Panny") została ponownie prze- 


lona ha ekran przez reżysera Jeana Delannoya. Rolę Cyganki Esmeraldy gra Gina Lollobrigida (na zdjęciu) 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Ze statystyk UNESCO dowiadu- 
jemy się, że na całym świecie jest 
ponad sto tysięcy sal kinowych, a 
*lilmy ogląda rocznie około 10 miliar- 
dów osób. Najwięcej kin posiadają 
Stany Zjednoczone, ale najczęściej 
chodzą do kina Anglicy. Przeciętnie 
każdy Anglik bywa w kinie 25 razy 
w roku, Nowozelandczyk — 18 razy, 
Kanadyjczyk — 17, a obywatel USA — 
16 1 pół raza. Trzydzieści sześć pro- 
cent Francuzów w ogóle nie ogląda 
filmów. 


/8 Laureatami Francuskiej Akade- 
mił Filmowej, odznaczonymi „nagro- 
dami kryształowymi* zostali: Jean 
Renoir za film „French Cancan*, Mi- 
chael Wilson. autor scenariusza | 
współtwórca filmu „Sól ziemi” za re- 
żyserię tego filmu, Jean Servais za 
rolę męską w fllmie „RIfifl.."; SI- 
mone Signoret za rolę kobiecą w fil- 
mie „Diablice* reżyserii Clouzota 
oraz artystka meksykańska Rosaura 
Revueltas za rolę kobiecą. w filmie 
„Sól ziemi, i 


© Związek producentów amerykań- 

skich postanowił, że Stany Zjedno- 
czone nie wezmą w tym roku udzia- 
łu w festiwalu weneckim ze wzglę- 
du na jego zmieniony statut. Ame- 
rykanie nie zgodzili się na uznanie 
prawa veta, które przysługuje orga- 
nizatorom, "1 zawiadomili, że nie 
przedstawią im żadnego filmu do 
oceny. 


© w Ameryce zostanie zrealizowa- 
ny film o życiu byłego mistrza bo- 
kserskiego wszechwag Jacka Demp- 
seya. 


© Znana powieść młodzieżowa Eri 
ka Kaestnera „Emil i detektywi", 
której adaptacji dokonał już Billy 
Wilder, została raz jeszcze Sfilmowa- 
na w Niemczech zachodnich przez R. 
A. Stemme. Emila gra młody chłopak 
Peter Finkelbeiner, jak twierdzą kry- 
tycy — z wielką prostotą i werwa. 


13 


zka 


TRYBUNA KLUBÓW FILMOWYCH 


zy wiecie, gdzie mieści się 

Lubelski Filmowy Klub 

Dyskusyjny? Na zamku, 
który zamieniono na Dom Kul- 
tury, a w przyszłości będzie tam 
muzeum. To umiejscowienie da- 
je pewne podstawy do porów- 
nań, bo zdaje się, że klub lubel- 
ski zapanował mad atmosferą 
kulturalną tego miasta, Szczęśli- 
wym trafem zebrało się w nim 
sporo ludzi — filmowych zapa- 
leńców, którzy wiedzą, co chcą 
uzyskać swoją działalnością. Że- 
by wyrazić to w wielkim skró- 
cie: chcą nauczyć patrzeć na 
1ilm mieszkańców swego miasta, 
początkowo oczami uczestników 
zebrań klubowych. Ale to jest 
założenie szersze i jednocześnie 
mniej głębokie. Nie zadowala 
ono rady klubu. Dlatego też ob- 
myślono drugi stopień działalno- 
ści — węższy, choć jednocześnie 
głębszy: pragną oni pracować 
w  kilkunastoosobowych  sek- 
cjach, w których osoby bardziej 
zainteresowane sztuką filmową 
znajdą możliwości pogłębienia 
swej wiedzy. Mają to być sekcje 
historii i teorii filmu, dramatur- 
gii oraz sekcja realizatorska. 

Na pierwszym zjeździe klu- 
bów filmowych w Warszawie 
wyłoniło się zagadnienie dwuto- 
rowości ruchu filmowego. Od pe-* 
wnego już czasu istnieje Fede- 
racja Klubów Wąskiej Taśmy; 
ruch dyskusyjny jest młodszy i 
mia oczywiście inne zadania. Ale 
niektórzy przedstawiciele klu- 
bów tilmowych — dyskusyjnych, 
w tym i klub lubelski, opo- 
wiedzieli się za zjednoczeniem 
tych dwóch federacji. Ich argu- 
menty były proste. Wprawdzie 
dyskutować można nie robiąc 
filmów amatorskich, ale filmow- 
com-amatorom przecież trudno 
obejść się bez dyskusji, bez po- 
znania na przykładach klasyki 
kinematografii tajników tworze- 
nia filmu, prawideł rządzących 
sztuką filmową. Na zjeździe 
waiszawskim zagadnienie, połą- 
czenia obu federacji nie zostało 
rozstrzygnięte: miało ono rów- 
nie dużo zwolenników, co i prze- 
ciwmików. Powiedziano sobie 
jednak, że sprawa ta nie musi 
być rozstrzyganą odgórnie i raze 
nu zawsze, może być ona pozo- 
stawiona uznaniu klubów i uza- 
leżniona od miejscowych warun- 


ków.. To salomonowe postano- 
wienie pozwoliło  lublinianom 
pożestać przy swym zdaniu. 


Uznali, że stać ich ma to, by nie 
zaciusniać się tylko do pracy po- 
pulazyzatorskiej. Wybrali drogę 
chyba trudniejszą, ale niewątpii- 
wie bardziej ambitną. 


co uv 
KARUZELA 
(Kórhi: 


Zaczątek dzisiejszego klubu fil- 
mowego w Lublinie powstał z 
inicjatywy studentów. Pierwotny 
klub studentów i młodej inteli- 
gencji po przyłączeniu się doń 
Kiubu Związku Zawodowego 
Pracowników Kuliury przybrał 
nazwę: Lubelski Filmowy Klub 
Dyskusyjny. 
bieżącego roku i od tego czasu 
co tydzień członkowie klubu 
oglądali jakiś interesujący film. 
"To coś znaczy, gdy przypomni- 


Zaczęto w marcu. 


gdy tytuł filmu znany jest zna- 
cznie wcześniej i gdy nie wpro- 
wajza się zmian. Wtedy można 
zebrać pewne wiadomości z li- 
teratury filmowej o dziele, któ: 
re ma się przedstawić członkom 


klubu. W wypadku opisanym 
wyżej — sytuacja jest. trudna, 
zważywszy niemożność . spro- 


wadzenia prelegenta spoza klu-* 
bu. p: 

Rozmawiałam z członkami ra- 
dy klubu: mgr Zygmuntem Mań- 


my sobie ogromne trudności ze 
zdobywaniem filmów. Początko- 
wo pomagała lublinianom Cen- 


trala Wynajmu Filmów — te- 
raz już znaleźli się na liście 
klubów, którymi opiekuje się 


Archiwum. Obecnie jest niewąt- 
pliwie iepiej, choć i Archiwum 
potrafi płatać psikusy swym 
podopiecznym. Na przykład — 
na 29 czerwca zapowiedziano 
klasyczny film Griffitha „Nieto- 
lerancja*, by w terminie nie 
bardzo odległym od dnia zebra- 
nia zmienić go na „Grona gnie- 
wu* Johna Forda. Wypadki ta- 
kie bardzo komplikują pracę, 
ponieważ pomimo obietnic Cen- 
tralne Archiwum Filmowe nie 
opracowuje na razie materiałów 
towarzyszących? filmom, na pod- 
stawie których można by. przy- 
gotować prelekcję i poprowadzić 
dyskusję. W tej sytuacji rada 
klubu zdana jest na własną ini: 
cjatywę i wiedzę — nie zawsze 
przecież dostateczną. Pół biedy, 


JRZY mY 
MIŁOŚCI 
inta) 


Scenarlusz wedlug noweli Imre Sar- 
kadiego — Zoltan Fźbri 

Reżyseria: Zoltan Fabrl 

Zdjęcia: Barnabas Hegyi 

Muzyka: Gyórgy Ranke 


Wykonawcy: Pataki — Bóla Barsi, 
Jego żona — Manyi Kiss, Mari — Ma- 
ri Tórócsik, Biro — lmre Soos, San- 
dor Farkas — Adam Szirtes, 


Produkcja: 
Sry) — 1850. 


„Magyar Film" (Wę- 


Dramat z życia współczesnej wsi węgierskiej. Film opowiada o histo- 
rii miłości dwojga młodych. Dużo ruchu, tańca. Film był wyświetlany 
na tegorocznym Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Cannes. 
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kowskim i Władysławem Grzy- 
bem. Opowiadali mi o rezulta- 
tach pracy klubu, iwidocznych 
już dziś. Początkowo zabierało 
głos kilku tych samych dysku- 
tantów, reszta nie czuła się je- 
szcze zbyt pewnie w kręgu no- 
wych zagadnień. Po kilkunastu 
zebraniach, po pokazie „Bez- 
domnych" reżyserii Ekka dysku- 
towało 25 osób przez kilka go- 
dzin. To już coś jest — widać, 
że filmowy język staje się coraz 
bardziej zrozumiały dla ludzi, 
którzy do niedawna byli tylko 
biernymi odbiorcami filmów. 
Jasne też i wspominam o 
tym jedynie dla „kronikarskiej 
ścisłości — że na Chaplinowską 
»Gorączkę złota" ludzie cisnęli 
się niemal drzwiami i oknami. 
Sala klubowa okazała się o wie- 
le za ciasna. 


W niektórych klubach, a na- 
wet wśród pracowników Cen- 
tralnego Archiwum Filmowego 


panuje przekonanie, że na razie 
wystarczy tylko zbieranie się w 
klubie po to, by oglądać filmy.. 
Twierdżą oni, że to już jest wie- 
le. Przykład Lublina świadczy, 
że stanowisko takie jest zbyt 
minimalistyczne, że można zro- 
bić o wiele więcej. W każdym 
razie konieczność dyskusji nie po- 
winna budzić wątpliwości. Tyle 
na razie o popularyzatorskiej dzia- 
łalności klubu, która zresztą nie 
ogranicza się do cotygodniowych 
zebrań. Istnieje bowiem projekt 
organizowania zebrań  dziecię- 
cych, na których członkowie klu- 
bu spróbują zagaić i poprowa- 
dzić dyskusję nad filmami ku- 
kieęłkowymi, rysunkowymi i in- 
nymi, przeznaczonymi dla naj- 
młodszych odbiorców, To jest 
działalność ze 'wszech miar po- 
żyteczna: przyzwyczajenie już 
najmłodszych widzów do zasta- 
nawiania się nad sztuką .filmo- 
wą. Bliski realizacji jest też 
projekt opiekowania się klubem 
robotniczym przy Fabryce Sa- 
mochodów  Ciężarowych. Zwa- 
Żywszy fakt dotychczasowego 
ograniczenia środowiskowego od- 
działywania klubów filmowych 
— projekt ten jest interesujący 
Niewiele dotąd zrobiono, by na- 
uczyć patrzeć na film jako na 
dzieło sztuki — robotników 
skłonnych do rozrywkowego je- 
dynie traktowania wypraw do 
kina. i 


„W tym wszystkim jednak naj- 
ciekawsze zdaje się być zdecy- 


dowanie na — nie bójmy się 
tego określenia — studiowanie 
filmu. Taki bowiem charakter 


mają sekcje klubu lubelskiego. 
Jest to przedsięwzięcie moim 
zdaniem dlatego interesujące, że 


* członkowie poszczególnych sek- 


cji angażują w tę działalność już 
nie tylko bliżej niesprecyzowane 
zainteresowanie filmem, ale za- 
mierzają metodycznie dorabiać 
się pewnej wiedzy. Na przykład: 
„sekcja historii i teorii, szczęśli- 
wie rozporządzając małą salką 
projekcyjną — na spotkaniach 
swych będzie analizowała wy- 
brane filmy, wielokrotnie oglą- 
dając poszczególne sekwencje. 
Ambicją tej sekcji jest wycho- 
wanie grupy prelegentów dia 
klubu, a nawet recenzentów dla 
miejscowych gazet. To już nie 
jest snobistyczna chęć oglądania 
niedostępnych dla ogółu widzów. 
obrazów. To jest o wiele więcej. 
I dlatego powstanie klubów, a 
zwłaszcza tak ambitnych jak lu- 
beiski — naprawdę. stanowi wy- 
Garzenie dla kultury filmowej 
nieobojętne. 


E. SMOLEŃN-WASILEWSKA 


NA EKRANLEZ? 


BIAŁY REN 
tvalkoinen peura) 


Scenariusz:  Mirjam 
Erik Blomherg 

Reżyseria: Erik Blomberg 

Erik Blomberg, 

inar Englond . 
Wykonawcy: Pirita (Biały Ren) — 
Mirjam Kuosmanen, Jej mąż — Ka- 

lervo Nissila. W pozostałych rolach: 
Ake Lindman. Juoni Tapioja, Arva 
Lehesmaa. 


Kuosmanen 


Produkcja: „Junior-Filmi Oy" (Fin- 
landia) — 1954, 


Treść filmu oparto na starej lapońskiej legendzie, której bohutei 
jest kobieta przybierająca postać pięknego rena zwodzącego myśli- 
Wszystkie zdjęcia wykonano *w 


wych 


że 
k 


okolicach podbiegunowych. 


Stereotónić — po raz pierwszy 


„ZIELONY « CZARNY ŚLĄSKU, 
Dzwięk: Zbigniew Wolski. Montaż: Jadwiga Zajicek. Muzyk: 


Realizacja Witold. Lesiewicz. Operator: Sergiusz Sprudin. 


Stanisław Hadyna. Wykonanie: 


Państwowy Zespól pieśni | Tańca „Sląsk, 


'W. Lesiewicza 

” pt. „Zielony i czarny 
Śląsk* nie jest w pełnym 
tego słowa znaczeniu fil- 
mem panoramicznym ani 
też stereofonicznym. Daje 
on zaciekawionym widzom 
— zwłaszcza tym, którzy 
wiele o tych nowych zdo- 


"L// rótkometrażowy film 
KŻ 


byczach światowej, kinema- 
tografii słyszeli i czytali — 
zaledwie słaby przedsmak 
tego, czym jest panorama 
i stereofonia, taka, jaką już 
dobrze zna Zachód. Tym 
niemniej dobrze się stało, 
że pokazano naszej publicz- 
ności tę pierwszą próbkę 
choćby dlatego, że przeko- 
nano — zniecierpliwionych 
długim czekaniem, iż wre 
szcie i U nas coś się zaczy- 
na robić w tej dziedzinie. 
Dominujące wrażenie ja- 
kie widz wynosi z kina po 
obejrzeniu „Zielonego i 
czarnego Śląska* — to jego 
nadmierna, chwilami draż- 
niąca hałaśliwość (w czym 
niemała „zasługa” kinome- 
chaników).- W potokach pły- 
nących z głośników natręt- 


Technikum Zaoczne, 


semestr 
działy: 


1. Kinotechniczny, 
2. Fototechniczny, 


runek 


Warunki przyjęcia: 


nych dźwięków gubi się e- 
fekt nowych wymiarów e- 
kranu. Film jest właściwie 
zbiorem przesuwających 
się na poszerzonym ekranie 
barwnych obrazków — zre- 
sztą przyjemnych, dobrych 
w kolorze i dobrze fotogra- 
fowanych (plenery!) — słu- 
żących jako ilustracje do 


odgłos uderzeń. siekiery i 
piłowanie drzewa, a nie 
słyszymy turkotu kół ani 
tętentu końskich - kopyt, 
chociaż sekwencja jadą- 
cych na wozach gości we- 
selnych jest stosunkowo 
długa i cwałujące konie 0- 
glądamy kilkakrotnie w 
zbliżeniu, To samo w dru- 


Zajęcie z panoramicznego fil- 
mu „Zielony i czarny Śląsk", 
Jaktego nie zobaczymy na ekra- 
nie. Jest to odbitka z klatki 
negatywu (obraz _ „ściśnięty”). 
Dopiero projektor" o specjal 
nym obiektywie 
zdjęciu "właściwe proporcje 


prezentowanych widzowi e- giej części filmu. Słyszymy 
fektów dźwiękowych. Przy detonacje przy wysadzaniu 
czym — efektów stereofo- Ściany węgla, a w bezpo- 
nicznych jest w sumie nie- średnio potem następują- 
wiele. Z głośników płynie cym ujęciu nie słyszymy 
przeważnie muzykaiśpiew, zgrzytu świdra wgryzają- 
płynie bardzo głośno i ha- cego się 'w ścianę węglową. 
łaśliwie, ale nie stereofo- Zamiast tego na widza 
nicznie. znów spada z głośników 


SPROBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) Słynna aktorka 
Hlmowa. z pócnodzenia Szwed. 
ka, 4) Łomot, 5) Miejsce roz- 
rywkowe, 6) Zwrot staropolski, 
m Prawy dopływ Sanu, -5) 
Część fizyki, 11) Kompozytor 
opery „Wesołe kumoszki z 
Windsoru*, M) Jeden z przy- 
jaciół Adama Mickiewicza, w 
którego córce zakochał się poc- 
ta, 18) Fistuła, 15) Drugopla- 
nowy „aktor”, 2ł) Tytul ope- 
ry Haendla, 24) Rodzaj kryte- 
£o tarasu. 26) „Obiekt* trans- 
portu, 27) Miasto powiatowe 
między Wroclawiem i Zieloną 
Górą, 28) Zbiór, 297 Dzień i 
noc,. 30) Kraj ' nababów, 31) 


Ręczny rozrusznik samochodo- 
wy. 


Plonowo: 1) Aktor z fiimu 
„Miłość kobiety”, 2) Był nim 
Miekiewicz, 3) Część ż 
5) Figura * geometry: ży 
Żwika_na liściu, 9) Srear.Iowic- 
czna broń palna, 10) Beczułka, 
U) mwazja, najazd, 12) Dalszy 
krewny. 13) Słynny reforma- 
tor religijny, 16) Łódź ryba- 
cka, 18) Wybitny dramatucz 
norweski, +7) Mara, 20) Tytuł 
opery Verdiego, 22) Wystają- 
cy brzeg dachu, 78) Wiatr gór- 
ski, 24) Krwawa zemsta, 23) 
Sala uniwersytecka. 


Urzędu Kinematografii, 
ul. Spokojna 13, ogłasza zapisy na 
jesienno-zimowy na wy- 


3. Organizacji i planowania (kie- 
ekonomiczny) 
szechniania filmów. Nauka na 
kierunkach technicznych trwa 
10 semestrów, ekonomiczny — 
8 semestrów. Absolwenci uzys- 
kują prawo ubiegania się o 
przyjęcie na wyższe uczelnie. 


1. Ukończonych 7 klas szkoły pod- 


Gdy śpiew na chwilę u- 
staje — słyszymy gdakają- 
cą kurę lub szczekającego 
psa. Te odgłosy niejedno- 
krotnie spotykaliśmy w fil- 
mach, ale mijały one ra- 
czej niepostrzeżenie, gdyż 
stanowiły tło. dźwiękowe 
filmu (chyba, że miały do 
odegrania pewną rolę w 
akcji). Tutaj stają się one 


„celem samym w sobie. Przy 


czym nieprzyjemnie zaska- 
kuje to, że słyszymy np. 


Centralnego 
Warszawa, 


potężna fala pieśnf i mu- 
zyki. 

Najpełniejsze wyobraże- 
nie tego, czym jest stereo- 
fonia, daje scena 'przejeż- 
dżającego pociągu. Tu już 
wyraźnie słychać  prze- 
mieszczanie się dźwięku w 
ślad za oddalającymi „się 
na ekranie wagonami. 

w sumie — wiele. hałasu. 
Na razie — o nic. 


J. ZALESKA 


Zapisy do Technikum 


2. Zgodność rodzaju pracy zawo- 
dowej z obranym_ kierunkiem 
nauczania. 


Podania wraz z załącznikami na- 
leży składać w sekretariacie szkoły, 
Warszawa, ul. Spokojna 18, do dnia 


31 sierpnia 
dołączyć 


rozpow- 


wiadomieni 


br. Do podania należy 


1. Ankietę personalną; 

2. Życiorys; 

3. Ostatnie świadectwo szkolne; 
4. Metrykę urodzenia; 

5. Zaświadczenie z miejsca pracy. 


O decyzji i terminie egzaminów 
wstępnych kandydaci 


zostaną po- 
osobnym pismem. 


Nie otwiera się semestru pierw- 


JAKI TO FILM? 


LENE | | 


Z liter widocznych na ekranie ułożyć dwuwyrazowy tytul 
filmu" radzieckiego. 


(8. Kalisz — Elbląg) 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


1. nr. 22 (391) 

Krzyżówka, Poziomo: grzyb. Za *obre rozwiązanie zada- 
mania, wróżba, plemię. celo- nia z nr_22 (391) nagrody książ- 
fan, Serce, tatalista. Breza, kowe otrzymują: 1) J. Borys — 
aligator, Izabella, kronika, ka Poznań, ul. Garbary 16, 2) F. 
prys, ekrany, koronki. obick- Ciebiera — Rzochów, pow. 


tyw, Świdnica, numer, skafau- Mielec, 3) 3. Deresz — Warsza- 
Gier, Tatra. parytet, flisak. gl- wa, ul. Toeplitza 2. 4) E. Gry- 
tara, flora, dykta. gier — Koszalin, ul. Findera 
15, 5) A. Kulicz — Bytom, ul. 

Plonowo: rzeżucha, internat, Piekarska 15, 6) W. Pollak — 
góral, Alina, Orlean, Aragon. Oświęcim. pl. Stalina 7, 7) W. 
Seneka. szlem, Atlas, przepra- Proniewski — Falenica, ul. Ka- 
wa, ciekawość, traktat, kru- kiego 3, 8) M. Rapacka — 
szon, sklejki, artyści, Gabin, E Getta Warsz. 
szelma, sonata, Mucha, orga- 32c, 9) J. Roloff — Wejherowo, 
ny, kapiszon. estetyka. kalif, ul. Trautmana 9, 10) E. Smo- 
farsa, liński -- Łódź, ul. Tuwima 4. 


SPROSTOWANIE 
'W numerze 29(3%) „Filmu na str, £—9 zamienione zostaly 


stawowej; szego na kierunkach technicznych. zdjęcia reżyserów Jerzego Kadena i Jana Łomnickiego, ża co 

$ obu reżyserów jak | naszych Czytelników — bardzo przepra- 
szamy, RED. 

a 

ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- REDAGUJE ZESPÓŁ KOLEGIUM: K. Dębnicki ( nacz.), 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- J. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kicrownik graficz- 
tograficzna, 1. Malek-Jarosińska, L. Wdowiński, S. Sprudin, ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
J. Lipman, „Kino«, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 685-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-72, WYDAWCA: FAW. Prenn- 


„Tringlav Film* (Jugosławia), Minchner ilustrierte (NRE), „Sie 
„Photo-Keystone' 


und Er« (Szwajcaria), 


(Francja), 


Filmć (NRF), archiwum 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3/5. 


R AN 


„Komet 


Zam. 1483 B-7-26348. 


T$GODNIK 


merata roczna 52.80 zł, półroczna 26.10 zł, Prenumerata zagranicz- 
na: rocznie 68.60 zł, półrocznie 34.30 zł. Zamówienia i wpłaty na 
prenumeratę krajową przyjmują 
i listonosze, na prenum: 

szawa, Al. 


wszystkie urzędy pocztowe 
tę zagraniczuą — PKWZ „Ruch*, War- | 
119, konto PKO 0n24, Warsza 


Jerozolimsi 


; 
; 


Margot Hielscher gra główną rolę 
w filmie produkcji Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej pt. „Salto mortale** 


